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towarzysze! hmięiajcie o funduszu vrybsrczyi ?. ?. S.
p. Jłswak otrzymał votiim zaufania

183 gh p rzeciw ko 139. 
Zniesienie stanu wyjątkowego w M&łopolsce.

Expose rządowe prof. Nowaka wygło- 
,2°ne wczoraj przed pełną Izbą, pod wzglę- 

for.ny należy do najlepszych przernó- 
 ̂eA które wyszły z ust prezydenta mini- 

j rów na trybunie sejmowej. Było krótkie, 
SRe- zręcznie ułożone, dobrze odczytane. 

5, , Pod względem zawartej w nim treści 
U4 0 jednak znacznie niżej. P. Nowak, 

chcąc widocznie wdawać się w szcze- 
“  fy, zbyt już ogólnikowo poruszył niektó- 

sprawy, prześlizgnął się poprostu po 
tektórych zagadnieniach pierwszej wagi i 
aczenia Ton ogólny wczorajszego ex

pose był b. umiarkowany, daleki od wszel- 
ej lewicowości, taki sobie mieszczańsko- 

hberałny. Szczególnie w sprawach ekono- 
ucznycn p. Nowak nie wyszedł poza zwy- 
e ramy polityka burżuazyjnego, nie zdol

n o  ao rozstrzygnięć stanowczych i od- 
^ażnych. O drożyźnie zaledwie wspom
niał, przyrzekając zwalczanie jej w związ- 

^ z dążeniem do ogólnej naprawy sytua- 
c)> gospodarczej Polski.

Były jednak w przemówieniu p. No- 
v j»ka momenty, zasługujące na uwagę. A 

przedewszystkiem męskie stwierdze- 
samodzielności politycznej Polski w 

^Prawach zagranicznych, podkreślenie po- 
owego stanowiska polityki polskiej. Do- 

*5 wrażenie sprawiły słowa o konieczno- 
zapewnienia mniejszościom narodowym 

U^Zystania z pełni praw obywatelskich. U- 
^^nia godna jest zapowiedź zniesienia u- 
ś a'v' pozostałych po zaborcach i wprowa- 
Zenia sądów przysięgłych.

. P. Nowak rozpoczął swoje expose tem, 
e. Rząd należy oceniać według jego czy- 

^ v- Zakończył tem. że rządzić będzie 
y yczas wyborów, aż do zwołania nowego 
k^jniu, w którego ręce złoży swój urząd. 
..ak wję- nowy oremjer sam sobie zakre-
i l i l ograni :zony termin pracy i ograniczone
gadania. Prosił żeby ocenić go według i
^ńików  jego pracy. Stronnictwa, które i
jvc?oraj wyraziły mu zaufanie, zastosowa- i
s>,S.^ Pr°śby p. Nowaka i deklarując
.Mî °je zaufanie, jednocześnie zastrzegały 

uzależniają je od wykonania i speł-Dięnia szeregu postulatów 
Jeżeli idzie o Związek Polskich Po-

°w Socjalistycznych to głosując wczoraj 
Przyjęciem pr2 ez Sejm do wiadomości 

 ̂ Pość p. Nowaka, dał wyraz swemu dą- 
do zakończenia długotrwałego prze- 

j *»i a  p r z e z  utworzenie Rządu, za który 
u!?aimniej nie bierze odpowiedzialności, ale 
j^.ry w obecnych warunkach jest jeszcze 
ł^jrnożliwszy. Jak już zaznaczaliśmy, p. 
. °Wak jest człowiekiem b. umiarkowanym 
?ajXP°se swe utrzymał w tonie, który nas 

dowolić nie może.
^  Nie odmówiliśmy mu jednak zaufania 

Przekonaniu., ze w okresie przejściowym 
k tó r y  został p o w o ła n y  będzie się starał 

"Stronnie i sprawiedliwie sprawować 
. oje czynności, uczciwie przeprowadzi 
Pn Cf 'r V. J a gwarancję damokiatyczności 

s*ępowania.
P. P. S. postawiła swoje warunki jesz- 

c^P r^ed  mianowaniem p. Nowaka, powtó- 
»a je wczoraj w swojej deklaracji. Pil

nie będzie strzegła, aby Rząd p. Nowaka 
warunki te spełniał i nie stanął wpoprzek 
interesom klasy robotniczej.

Wprost komiczne były oświadczenia 
składane przez opozycyjną prawicę. Bied
na ekscelencja p. Głąbiński, któremu o- 
gromnie nit smakuje gorzki chleb opozy
cji poprzestał na odczytaniu oświadczenia 
w imieniu klubu endeków. W oświadcze
niu tem było sporo napaści na Naczelnika 
Państwa, były niesmaczne wycieczki pod 
adresem pp. Narutowicza i Makowskiego, 
P. Głąbiński dąsał się i gniewał, groził i 
straszył wyborami — ale jakcś ani na ła
wach rządowych, ani na ławach lewicy 
groźne słowa deklaracji endeckiej nie wy
wołały wrażenia.

P. Dubanowicz podobno również prze
mawiał. Faktem jest, żc stanął na trybu
nie, wyciągnął jakiś rękopis, skreślił cały 
ustęp końcowy, coś poprawiał ołówkiem, 
wreszcie po kilku minutach wręczył ręko
pis stenograf is tom. Nie udało się stwier
dzić, czy oświadczenie swe odczytał, czy 
nie. Nikt w Izbie, ale to absolutnie nikt, 
żadnego /przemówienia nie słyszał. Prai- 
wica przekomarzała się z lewicą. Posło
wie zajęci byli rozmowami, a p. Dubano
wicz stał niemy na mównicy.

Z mówców prawicy odznaczył się p. 
Skulski. Po zawarciu układu wyborczego 
z endekami p. Skulski stanął w pierwszych 
szeregach reakcji. Wczoraj wygłosił prze
mówienie wręcz nikczemne, przeszedł Du- 
banowiczów i Czerniawskich. Wesoły p. 
Rosset wił się jak piskorz, aż w końcu wy
krztusił, że klub mieszczański nie ma zau
fania dla Rządu p. Nowaka. Znamienne 
było oświadczenie p. Matakiewicza, że je
go klub kat. - lud. wstrzyma się od głoso
wania.

W głosowaniu p. Nowak uzyskał zna
czną większość 54 głosów, znaczniejsza a- 
niżeli się spodziewano. Kilkunastu posłów 
z klubu mieszczańskiego i Nar. Zj. Lud. nie 
brało udziału w głosowaniu.

Po ogłoszeniu wyników głosowania p. 
Nowak odbierał gratulacje.

Izba tymczasem przeszła do sprawy 
Najwyższego Trybunału Administracyjne
go. Ustawa, zaprowadzająca ten Trybu
nał dzięki energicznei pracy referenta tow. 
Libermana w szybkim tempie przeszła 
przez komisje i wczoraj ostatecznie zosta
ła uchwalona. Najwyższy Trybunał Ad- 
ministracy-,ny w naszych warunkach będzie 
instytucją o niezmiernie doniosłem znacze
niu i przyczyni się do uzdrowienia stosun
ków administracyjnych. Uchwalenie usta
wy o Trybunale zaliczone będzie w poczet 
nielicznych zresztą zasług Sejmu Ustawo
dawczego.

Dzięki usilnym zabiegom naszych to
warzyszy Sejm przyjął wczoraj jeszcze 
jedną ustawę o doniosłem znaczeniu, zno
szącą stan wyjątkowy w Małopnlsce, wpro
wadzony jeszcze rozporządzeniem au
striackiej Rady Ministrów z 1914 r. (o tvm 
potwornym przeżytku pisaliśmy w art. 
wstępnym wtorkowego „Robotnika ). Min. 
spraw wewn. p. Kamieński mógł coprawda

zwykłem rozporządzeniem oddawna iuż
znieść antykonstytucyjną pozostałość po 
rządzie zaborczym austrjackim, ale widać 
obawiał się wszechwładnej biurokracji ga
licyjskiej. Żaden z dotychczasowych Rzą
dów nie uczynił jednak tego i dopiero Sejm 
musiał się zająć tą sprawą na wniosek tow. 
Żuławskiego, uzasadniony przez tow. Li- 
btrmana. Endecja głosowała przeciwko 
nagłości wniosku, ale i ona nie miała odwagi, 
gdy wbrew niej nagłość a potem przystą
pienie do merytorycznego traktowania 
wniosku uchwalono — głosować za utrzy
maniem austrjackiego stanu wojennego z 
1914 r.

Wniosek tedy przyjęto jednomyślnie. 
Biurokracja g a lie v j  ska musi rozstać się z 
umiłowanym środkiem ucisku i bezprawia.

Naogćł Sejm, który dziś ma odbyć o- 
statnie posiedzenie, miał wczoraj szczęśli
wy dzień i pracował z pożytkiem. Ale dzi
siejszy olbrzymi porządek dzienny przeła
dowany jest mnóstwem spraw, które by 
wystarczyły na kilka miesięcy!! Co za nie
dorzeczność!

Interpelacje w nieśli, m. in., tow. Czapiński w  
spraw ie bezprawnego zniesienia debitu pocztowego  
w  P olsce  szeregu broszur w ydanych w  Am eryce.

M a rsza lek  oznajm ia, że otrzym ał od  prezyden
ta m inistrów zaw iadom ienie o  m ianowaniu nowego 
gabinetu.

tmit ii. Uinta
RZĄD CZYNU.

W ysoki Sejm ie! Mam zaszczyt przedstaw ić  
utworzony Rząd, Sam ten w yraz mówi, że zada
niem naszem jest rządzić państwem, co też czynić  
będziem y, opierając się  przytem na obow iązują
cych ustawach i uchw ałach W ysokiego Sejmu.

K rótkie słow a „Rzątf" i ,.rządzić" pełnem i są  
treści i m ieszczą w sobie to w szystko, co musi być 
uczynione, aby zapewnić państwu ciągłość trwania, 
siłę  i powagę tak nazewnątrz, jak i nawewnątrz, 
zapew nić mu ład, dobrobyt i porządek. Byłoby  
rzeczą jałową zapuszczać się w  szczegóły  i dawać 
słow ny obraz czynów, jakie m ają nastąpić, tem- 
bardziej, że sztuka rządzenia polega w łaśn ie  na 
czynach, a nie na słow ach. (Brawa). Istnieją jed
nak zagadnienia państwowe tak doniosłe i tak za
sadniczego znaczenia, że jest obowiązkiem  rządu, 
prezentującego się W ysokiem u Sejm owi sprecyzot- 
w ać sw oje wobec tych kw estji stanowisko.

SPR A W Y  FINA NSO W E.

Jedną z takich kw estji są finanse państwa, 
które będą podobnie, jak za poprzednich gabine
tów  —  jedną z głównych trosk rządu. Zadania pań
stw ow e m uszą być normowane zasobem  środków, 
które państwo ma do rozporządzenia. M aszyna 
państwow a nie m oże stanąć ani na moment, to też  
w ysiłk i rządu muszą być skierowane także ku w y
dobyciu od obyw ateli w szystkich  środków niezbęd
nych do zaspokojenia konieczności państwowych, 
przytem  będziem y ciągle pilnie baczyć, aby śruba 
podatkow a nie nadw yrężyła samych warsztatów  
pracy i nie osłab iła  ich wydajności. Dążeniem  n a 
szem  będzie znalezienie dla gospodarstwa krajo
w ego zdrowego kredytu i odciążenia w  ten sposób  
skarbu państwa od zadań w łaściw ie nie leżących  
w  sferze jego działalności.

* ROZUM NA OSZCZĘDNOŚĆ,
Fundam entalnym  warunkiem ekonomicznej po

m yślności państwa jest oszczędność i to oszczęd
ność jaknajdalej posunięta, twarda i nieustępliwa, 
przyczem  jednak nie będziem y zapom inać, że osz
czędność ta nie m oże być stosowaną czysto m echa
nicznie, że n ie m oże ona szkodzić państwu.

Poniew aż w ielu doniosłych zadań nie możemy 
odłożyć na później, jak np. troski o  podniesienie i

rozszerzenie naszej ośw iaty, troski o rozszerzenie  
i sprawność naszych kom unikacji i t. p., ponieważ  
nie m ożem y zaniedbać reform społecznych i socja l
nych, to musimy tak skonstruować finansową pod
staw ę tych prac, aby i przyszłe pokolenia partycy
pow ały w  ponoszeniu płynących stąd ciężarów.

W e wrześniowej sesji W ysokiego Sejmu p. m i
nister skarbu w ystąpi ze szczegółow ym  programem  
opartym  na wyżej wspom nianych zasadach i zażą
da dużych ofiar, bez których uzdrowienie naszych  
finansów jest niewykonalne.

DROŻYZNA.

N ie mogę pom inąć m ilczeniem  jednego e le 
mentarnego greinego  objawu naszego pow ojenne
go życia społecznego, a m ianowicie rosnącej z k a ż
dym dniem drożyzny. D otychczasow e zabiegi około  
jej zw alczenia przekonały nas dostatecznie, że dro
żyzna nie jest niczem oderwanem , nie jest proble
mem samoistnym, a tylko jednym  z przejawów go
spodarczego stanu państwa i nie m oże być trakto
wana odrębnie i w  oderwaniu od podłoża i warun
ków, w  których się  rozwija. Zdając sobie z tego  
sprawę, problemu tego, tak głęboko wrzynającego  
się  w  nasze życie społeczne, nie opuścim y z oka.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

N iesłychanie doniosłym  działem  rządów jest 
nasza polityka zagraniczna, której zrąb, zasady i 
dążenia, są zresztą zupełnie jasne i proste, Chce
m y żyć w  spokoju, chcem y pracować, być poży
tecznym i dl?, siebie i dla drugich, ale chcem y być 
w  słuszn ie nam się  należących obecnych naszych  
granicach, a uszczuplić nie dam y się żadną mirrą. 
(Brawa). Fundam entem  naszej polityki zew nętrz
nej jest nasza serdeczna przyjaźń z w ielk im  naro
dem  francuskim, jest nim nasz sojusz z Rumunią, 
a także porozum ienie z państwam i bałtyckiem i 
(Brawa), z któremi łączy  nas oczyw ista  wspólność  
interesów. Do tego dodać należy dobre sąsiedzkie  
stosunki z Czechosłowacją. (Głos: N iech i oni cię  
o to starają) i sta ły  kontakt z M ałą Ententą.

Żywimy przekonanie, że w szystkie państwa, 
które, biorąc udział w  w ojnie św iatow ej, razem z 
Francją w skrzesiły  Polskę —  Am eryka, Anglja, 
Japonja i W łochy —  jaknaprzyjaźniej są wobec 
P olsk i usposobione i nadal rozum ieć będą potrze- 
bv naszego kraju, a dążeniem  naszem będzie, aby 
stosunki nasze z temi państwam i coraz bardziej się  
zacieśniały .

Ze w szystkim i naszym i sąsiadam i chcem y żyć 
jaknajlepiej. D otychczasow y przebieg niedawno 
rozpoczętych rokowań z Niem cam i pozwala spo
dziew ać się  pom yślnego ich wyniku. Pragnęlibyś
my, ażeby stosunki nasze z R osją i Ukrainą utrwa
la ły  się na zasadzie śc isłego  przestrzegania trak
tatu pokojowego, a każdy wyraz pokojowych dą
żeń ze strony państw tych spotka się z przychyl- 
nem stanowiskiem  Rządu polskiego.

POKOJOWOść NASZEJ POLITYKI.
Pragniem y z nieulegającą w ątpliw ości szcze

rością pokoju, czego dowodem jest np. okoliczność, 
że zapow iedziana dem obilizacja rocznika z r. 1899 
w łaśn ie dobiega końca. Co w ięcej, nietylko. iż nie 
mamy zam iarów wojennych, a le w łaśn ie nikt w ię
cej, niż Polska nie jest pow ołany do uczestn icze
nia w  dziele ekonomicznej odbudowy wschodu.

P o św iecie błąka się jeszcze, choć już dość 
nieśm iało, bajka o  agresywności polskiej; sądzę, że 
pow stała ona stąd, że zbyt d ługo polskość była  
bezbronna i Polak znosić m usiał w szelki gwałt, 
przyczem  nawet protest i okrzyk bólu za zbrodnię 
mu poczytywano. Świat się  zanadto przyzw yczaił 
do naszej bezbronności, m usi się  jednakże z tem  
oswoić, że jesteśm y wolni i n iezależni i że szanu
jąc głęboko wolność innych narodów, je s te ś~ v  je
dnak gotowi odzyskaną niepodległość bronić do 
upadłego.

SPRAW A MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ.
W ysoki Sejm w  dniu 26 łipca r. b. wezwał
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Rząd, by bezzwłocznie, a w każdym razie przed 
zakończeniem prac  obecnego Sejmu, przedłożył 
p ro jek t ustawy o sam orządzie, zw łaszcza w woje
wództw ach o mieszanej ludności. U chwała ta do
tyczy w pierwszym rzędzie wschodniej Małopolski.

Będzie to bardzo w ażny i pożądany wstęp do 
w ypełnienia luki, k tó ra  istnieje w naszem życiu 
państwowem i w inna być w  jaknajkrótszym  czasie 
definitywnie załatw iona.

W ILEŃSZCZY ZNA.
Kwestję W ileńszczyzny rozstrzygnęły osta

tecznie wybory do Sejm u wileńskiego i chodzi ju t 
tylko o sfinalizowanie w ysnutych stąd  konsekwen
cji, zaś stosunek nasz z Litwą musi być traktow a
ny cierpliwie, wyrozumiale, nie mniej jednak ze 
ścisłem przestrzeganiem  przysługujących nam 
pr«w.

M N IEJSZOŚCI NARODOWE.
W naszej K onstytucji w szelkie mniejszości n a 

rodowe m ają zastrzeżone należne im praw a, i o iie 
tw ardo i nieustępliw ie będziemy przestrzegać, aby 
obywatele Pclski stali bez zastrzeżeń na gruncie 
państwowości polskiej, to z drugiej strony zasadą 
naszą jest, aby każdy obyw atel Państw a Polskiego 
czuł się w niem narodow o i kultu raln ie  u  siebie, 
zaś K onstytucja nasza daje i zapew nia naszym 
mniejszościom narodowym tę  możliwość.

A DM INISTRACJA .
Jed n ą  z głównych tro sk  naszego R ządu jest u- 

praszczanie i doskonalenie adm inistracji państwo
wej. Rząd zrobi w szystko co możliwe, do jaknaj- 
szybszego jej udoskonalenia. Mówiąc o adm inistra
cji, nie mogę pominąć tych, których działalność 
decyduje o  ich sprawności. Rząd, wymagając od 
urzędników oddania  wszystkich sił państwu, zwró
ci baczną uwagę na  ich m aterialne położenie, nie 
tracąc równocześnie z oczu możności finansowej 
państwa.

SPRAW IEDLIW OŚĆ.
D oceniając w pełni szczytne zadanie wymiaru 

sprawiedliwości, Rząd w równej m ierze zajm ie się 
położeniem sędziów. A  kiedy już mówię o sądow
nictwie, to  zaznaczę dążenie R ządu do unifikacji 
w ym iaru sprawiedliw ości, da usunięcia niezgodnych  
z potrzebam i życia  polskiego pozostałości ustaw  
zaborczych, do ułatw ienia i przyśpieszenia wymia
ru sprawiedliw ości przez podniesienie kompetencji 
sądów  pokoju.

PRZEPROW ADZENIE WYBORÓW.
W reszcie najw iększą troską i najważniejszym 

zadaniem  jest przygotowanie przeprow adzenia wy
borów do przyszłego Sejm u w uchwalonym przez 
Sejm term inie jesiennym. Będzie to główne nasze 
zadanie. W ybory przeprow adzi R ząd jedynie pod 
kątem  w idzenia dobra Państw a, bezpartyjnie i z 
drobiazgową bezstronnością polityczną. (B raw a). Z a
pewnimy każdem u obywatelowi swobodne wypo
w iedzenie się i stłum im y każde nadużycie, skąd- 
kofwiekby ono wychodziło.

STOSUNEK DO SEJM U  I DO STRONNICTW 
SEJM OW YCH.

Stajem y wobec W ysokiego Sejmu, który  dzieli 
się i*a stronnictw a polityczne, z których każde na 
swój sposób dąży do spełnienia swoich ideałów  dla 
dobra Ojczyzny, N aród czy Państwo, któreby m ia
ło ty lko jedno stronnictwo polityczne, bardzc ry 
chło utonęłoby w marazmie i istnienie różnych 
kierunków  politycznych jest niewątpliw ie jednym 
z objawów życia i jedną, że tak  powiem, z koniecz
ności państwowych i jeżeli jest co mniej pożytccz- 
nem dla Państw a, to chyba tylko zbytnie rozwod
nienie myśli politycznej i rozdrobnienie jej na  
zbyt w ielką ilość stronnictw.

Co do R ządu, to  W ysoki Sejm może być pe
wny, że nie będziem y robić polityki żadnego ze 
stronnictw, że jednak będziem y wdzięczni każde
mu z nich za inicjatywę, k tóra da się na korzyść 
państw a obrócić. Jesteśm y Rządem pozaparlam en
tarnym  i zdajem y sobie z tego sprawę, że nie mo
żemy mieć tego oparcia w Sejm ie i tego poparcia, 
jakie jest udziałem  rządów  parlam entarnych, jed
nak, skoro Rząd parlam entarny  nie mógł przyjść 
obecnie do skutku, a państwo bez R ządu istnieć 
nie może, i groźna luka m usiała być wypełniona 
Rządem pozaparlam entarnym  do załatw ienia ko
nieczności państwowych, to jednak także, jako ta 
ki Rząd, mamy praw o zwrócić się do Wysokiego 
Sejm u z prośbą o udzielenie nam tego poparcia, 
(Głos na  praw icy: Bez Makowskiego. W esołość), 
jakie  jest niezbędne dla załatw ienia choćby tylko 
konieczności państwowych.

W  przemówieniu mojem nie dotknąłem  wielu 
zagadnień szczególnego znaczenia, a uczyniłem to 
rozmyślnie, gdyż w dzisiejszem expose pragnąłem  
przedewszystkiem uwypuklić te sprawy, którem i w 
pierwszym rzędzie R ząd zająć się musi, zresztą 
zaś będzie Rząd prow adził rzeczy będące w toku, 
zgodnie z obowiązującemi ustawam i i uchwałam i 
W ysokiego Sejmu.

Po wyborach, kiedy zbierze sią nowy Sejm, i 
na ław ach sejmowych zasiądziecie panowie, jako 
odm łodzeni posłowie (wesołość), usłyszycie zapa
tryw ania nowego R ządu na wszystkie kw estie, do
tyczące całeści życia państwowego. Rząd obecny 
ogranicza się do wymienionych zasadniczych w y
tycznych działania i p rzedkładam  je Wysokiemu 
Sejmowi. (Brawa).

D YSK USJE NAD EXPOSE
Pierwszy przem awia pos. Thon, co wywołuje 

wesołość i oklaski na prawicy.
Osoba prerrriera niewątpliwie zasługuje na ten 

.k red y t osobisty", jakiem jest w yrażenie zaufania 
Rządowi po pier wszem przemówieniu program o
wani. K orzystne w rażenie czyni ustęp o mniejszo
ściach narodowych. Państw o Polskie bezsprzecznie 
jest polskiem, bo naród polski je utw orzył i n ada
je mu swe piętno, ale Państw o Polskie jest po ję
ciem szerszem, niż naród polski. Kto nie może srę 
wznieść do tego poglądu, powinien żądać Polski 
etnograficznej, okrojonej.

Pos. Głąkiński. odczytuje ośw iadczenie Zw. 
Lud. - Nar.: Rząd o. Nowaka zawdzięcza swe is t

nienie naruszeniu przez N aczelnika Państw a prawa 
i zwyczajów państw  konstytucyjnych. Rząd ten nie 
różni się od rządu p. Śliwińskiego. Na czele wy
działu  sprawiedliwości stoi człowiek, znany ze
swej stronniczości partyjnej. (Głos na lewicy: En
deka jeszcze by trzeba. Głos inny: Nowodworski
był bezstronny). Tekę spraw  zagranicznych objął 
ze względów party jno - politycznych człowiek, 
k tóry  w tym resorcie będzie czynnikiem rozstroju. 
Dla szeregu innych m inisterjów mianowano tylko 
kierowników, co otw iera dalszą możność zm ian i 
kombinacji partyjnych. Z tych powodów odm aw ia
my temu Rządowi zaufania. (Okrzyki na  lewicy).

Tow. Barlicki: Z. P. P. S ■ od początku 
przesilenia dopomagał do zaprowadzenia 
praworządności na podstawie konstytucji 
( ironiczne oklaski na prawicy) wbrew ży
wiołom reakcyjnym. Stanowisko to i dziś 
zajmuje. Rządu obecnego nie uważa P. P- 
S. za rząd, za który mogłaby ponosić ści
ślejszą odpowiedzialność. Oczekuje jednak 
od niego polityki pokojow ej, zupełnej bez
stronności podczas wyborów, wytężonej 
działalności w walce z drożyzną i bezpra
wiem. Jednym  z objawów takiego bezpra
wia jest utrzymanie nadal w Malopolsce 
stanu wojennego. O czekujemy od Rządu  
stanowczej i rozumnej decyzji w sprawie 
Galicji Wschodniej. Pragnąc jaknajry- 
chlejszego zakończenia przesilenia, nie od
mawiamy Rządowi zaufania.

Pos. Dubanowicz, przy  ciągłej wrzawie lewicy, 
mówi bardzo cicho, (Tow. Żuławski: Do ucha, nie 
do nas. Fałszerz nie będzie mówił do nas). P rze
mówienia p. Dufcanowicza nie słychać absolutnie. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że odm ówił zaufania 
p. Nowakowi.

Pos. W itos (P. S. L.) przypom ina, że K lub P. 
S. L. dw ukrotnie w czasie przesilenia zw racał się 
do stronnictw  o utworzenie gabinetu parlam entar
nego. Propozycję odrzucono. Wówczas klub poparł 
Rząd p. Śliwińskiego, a gdy go obalono, w ystąpił 
przeciw  kandydaturze p. Korfantego, chcąc przez 
<o oszczędzić Polsce w alk w ewnętrznych i przesi
lenia państwowego.

Gabinetowi p. Nowaka Klub P. S. L. użyczy  
poparcia pod następującem i w arunkam i: 1) Rząd 
przeprow adzi wybory do Sejm u i Senatu w ustalo
nych terminach. 2) Zapewni wolność w  czasie ak 
c ji wyborczej i ścigać będzie nadużycia. 2) W yko
na ustawy uchwalone przez Sejm, a  zwłaszcza r e 
formę rolną.

świadczą się za Rządem p. Nowaka, tak  samo, jak 
ks. Okoń.

Pos. M atakiew icz  oświadczył, że Klub Kat.-Lu- 
dowy w strzym uje się od głosowania, gotów jednaj; 
jest poprzeć konieczności państwowe, o  ile Rząd 
okaże się bezstronny.

Pos. Spickerman: P. Nowak jest pierwszym
prezydentem ministrów,# który wspom niał o p ra 
wach mniejszości narodowych. Klub niemiecki na- 
razie głosować będzie za Rządem.

W glosowaniu przyjęto wniosek pos. 
Federowicza o przyjęcie do wiadomości 
expose 193 głosami przechv 139. (Oklaski 
na lewicy).

NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ ADM INISTRACYJNY.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o 

Najwyższym Trybunale A dministracyjnym .
Pos. Cieśla wniósł poprawkę o skreślenie art. 

12, który  postanawia, że podania do tego trybunału 
można wnosić tylko za pośrednictwem osób, m ają
cych pełne wykształcenie prawnicze.

Sejm 130 głosami przeciw 117 przy jął tę po-

W ice-m inister Skarbu p. M arkowski: P rzy  naj
większej więc sym patji dla spraw y inwalidów 
Skarb  nie mógłby w ydołać tym ciężaręm , jeśli nie 
zostaną w skazane źród ła  na ich pokrycie. Propono
wane jest opodatkow anie tych, którzy  w wojnie nie j  

brali udziału. Na najw iększe ciężary n araża  Skarb 
wniosek mniejszości, przeciw  którem u mówca się
wypowiada, przynajm niej narazie.

Po przem ówieniu pos. Szm igia  dalszą rozpra
wę odroczono.
ZN IESIEN IE STANU W YJĄTK OW EG O  W  MA

LOPOLSCE.
Przystąpiono do nagiego w niosku tow. Żuław

skiego o zniesienie stanu w yjątkow ego w M ało- ] 
polsce.

Tow Lieberman: S tan  wyjątkow y, wprowadzo
ny w M alopolsce w chwili wybuchu w ojny św iato
wej przez austrjacką  R adę ministrów, dotychczas 
istnieje w M alopolsce. Takie jest przynajm niej
zdanie wojewodów. A  naw et jeden z ministrów (
sprase wewn. polskich pow ołał się w tym wzglą
dzie na konstytucję austrjacką. (Tow. Reger: Trze- , 
ba w ysłać deputacje do K aro la ). Starostow ie po

prawkę, to znaczy, że wolno wnosić podania do j stępują w myśl tego. Wobec tego niema innego
trybunału każdem u obywatelowi, bez praw nika, 

N astępnie całą ustawę przyjęto  w  irzecitm
czytaniu.

SPRAW Y INW ALIDZKIE.
Następnie pos. Meissner zdaw ał sprawę z no

weli do ustawy inwalidzkiej. Komisja inwalidzka, 
po rozpatrzeniu  noweli rządowej, motywowanej 
niemożnością Skarbu podołania zobowiązaniom, 
zgodziła sie na zawieszenie renty inwalidzkiej już 
wówczas, k iedy dochód inw alidy dw ukrotnie prze
wyższa rentę. Nowela daje  również praw o do ren
ty wdowom, k tóre zaw arły małżeństwo już po oka
leczeniu inwalidy, o ile związek trw ał conajm niej 
dwa lata, a nie rok, jak mówi ustawa. Dalej skre
śliła  obowiązek Państw a op ła t do Kas Chorych za 
100% inwalidów. Dalej nowela skreśliła  artykuł, 
głoszący, że zuwiesza się ren tę  inwalidom, którzy 
w stępują w służbę wojskową, lub którzy m aią sta
now iska etatowe w urzędach pańs-twowych lub sa- 
morządowych. Umożliwione jest też kapitalizow a
nie dwurocznej renty, w celu umożliwienia inw a
lidom otrzym ania w krótkim  czasie gotówki.

Mniejszość komisji w niosła o rozciągnięcie u- 
stawv na wszystkich inwalidów, t. j. z wojny fran
cusko - niemieckiej 1870 r. i japońsko - rosyjsKiej.

środka, jak uchwalenie przez Sejm osobnej ustawy.

Pos. M ichalak przypom niał, że p rzed trzema 
kw artałam i wniósł analogiczny wniosek, ale utoną* 
on w -kom isji adm inistracyjnej. W idocznie pewnym 
czynnikom zależy na tem, by stan  w yjątkow y W 
M alopolsce trzym ać.

Nagłość przyjęto , poczem  uchwalono zartti 
przystąpić do meritum.

Po przem ówieniu pos. Pufka. w głosowaniu 
przyjęto  ustawę jednom yślnie w  2-gi*m czytaniu, 
poczem przystąpiono zaraz do trzeciego czytania ' 
także w 3-ćiem czytaniu przy ję to  ustawę.

T reścią jej jest zniesienie stanu wyjątkowego 
wprowadzonego w M alopolsce rozporządzeniem 
austrjackiej R ady  m im strów  z dnia 25 lipca 1914 (•

N astępne posiedzenie dziś, w  piątek, o  godz. * 
po poi.

Porządek dziennv jest bardzo długi. M. in. u- 
mieszczono na nim sprawy: wniosek P. P. S . •
wolności zgromadzeń w yborczych, w ydanie p o s tó j 
N adera, H erza, D ąbala i Zyskowsktego, oraz na git 
wniosek pos. Tabaczyńskiego w spraw ie napadł* 
„bojówki r .  P. S.1’.

żyzna a kaszta rokacizny.
Pos. Sku lsk i (N. Z. L.) nie idzie w ślady swych 

przyjaciół p. G łąbińskiego i Dubanowicza i zam iast 
ośw iadczenia wygłasza dłuższe przemówienie, w 
którem  tw ierdzi, że przy obaleniu- Ponikowskiego 
chodziło o rachuby party jne  osobiste, d la  których 
poświęcono interes Państw a (wrzawa na lewicy). 
Co do R ządu Korfantego, to pod względem autory
tetu i fachowości sta ł on nieskończenie wyżej od 
tego. k tóry  panowie popierają. (Oklaski na p raw i
cy. P. Sm oła: Skulski sam nie w ierzy temu, co mó
wi. Głos: Koń by się śm iał z takiego gadania). O d
mówienie zatw ierdzenia nom inacji p. Korfantego 
było bezprawiem.

Ponieważ, ten R ząd pow stał jako jednostronny, 
a szereg tek  obsadzono nieodpowiednio, nie może. 
my głosować za votum ufności. (Brawa na  praw i
cy).

Pos. W oźnicki (P. S. L. „Wyzwolenie") k ła 
dzie specjalny nacisk na dotrzym anie term inu wy
borów i w yrzuca p. prezydentowi, że nie zaznaczył
tego w expose. (Prezydent Nowak: Mówiłem, że w 
jesieni). G dyby ten term in nie został dotrzymany, 
stosunek nasz do R ządu uległby zmianie i musieli
byśmy przejść do najostrzejszej opozycji.

Jeś li postępowanie R ządu zgodne będzie z je 
go programem, to uzyska nasze j>oparcie stałe, a 
obecnie głosować będziemy za votum ufności.

Pos. C zerniewski (Ch.-D.) (wrzawa n a  lewicy) 
przypomina znowu cały  przebieg przesilenia i 
stw ierdza, że N aczelnik Państw a w ywołał anarchię 
•właśnie w chwili przyłączenia Górnego Śląska. O- 
becny Rząd p. Nowaka, z w yjątkiem  prem jera, jest 
powtórzeniem obalonego Rządu Śliwińskiego. Klub 
gabinetowi zaufania udzielić nie może.

W ice-m arszałek tou>. M oraczewski: Pan  Czer
niew ski w swem przemówieniu uży ł przemówienia, 
że N aczelnik Państw a w ywołał anarchję. Za to 
przyw ołuję p. Czerniewskiego do porządku i wo- 
góle w yrażam  ubolewanie, że takie  zdania mogą 
być wypowiadane. (W rzawa).

Pos. C hądzyński (N. P. R .): Przeciw  składowi 
rządu  mamy' pewne zastrzeżenia i n ie bierzemy za 
rząd  odpowiedzialności. (Głos: A ha), ale głosować 
będziem y za jego poparciem.

Pos. Fedorowicz (K. P. K .): M ając pełne za
ufanie do osoby prem jera, wnosimy: W ysoki Sejm 
raczy  uchwalić:

Sejm  przyjnruje do wiadomości expose p. pre
zyden ta  ministrów. (Głos: Mało. W rzaw a)..

Pos. Siapiński: P. Nowak, rek to r uniw ersytetu, 
wybrany został na  to stanowisko przez żywioły 
konserwatywne. A le w  Polsce mamy tak i okres, że 
w łaśnie stronnictw a konserwatywne prow adzą za
c iek łą  w alkę z rządem  konserwatystów. Czemże 
nowem jest ten rząd?  Z nowych widzim y p. J a 
strzębskiego, o którego zabiegała także praw ica 
dla swojego rządu. Zatem robi się u nas z czarnego 
białe, w yw raca się praw dę do góry nogami. N aj
bardziej dziwię się p. Skulskiemu, k tó ry  był prez. 
min. i min. spraw  wewn,, a jednak zajm uje takie 
stanowisko demagogiczne. Obecnie Ponikowski u- 
rósł w oczach praw icy do godności świętego, tak  
sarno, jak  H aller, Paderew ski i Korfanty. Mam na
dzieję, że p. Nowak potrafi odróżnić, gdzie jest 
praw da, a gdzie kłam stwo, gdzie miłość państwa, 
a  gdzie demagog)a i że zechce z całych sił zw al
czać praw icę i pomagać lewicy. (W rzawa, śmiech 
i oklaski).

Pos. Rosset (wśród trw ającej wrzawy) dowo
dzi, że klub mieszczański sta ra ł się zawsze łagodzić 
przeciwieństwa, gdy mówił o  R ządzie Ponikowskie
go; b. złośliwie krytykuje p. Michalskiego, o  kto-* 
rym mówi: „jego twórczość łącznie z kryzysem
spraw iła, że owa ustabilizow ana m arka k lap ła  tak  
fatalnie".

Zresztą, aczkolwiek na Komisji głównej głoso
w ał za p. Nowakiem, obecnie ma zarzuty przeciw 
ko składowi Rządu. Gotów jest poprzeć nowy rząd, 
ałe przypieczętować swoją pieczątką rządu, który  
w- tej chwili powinien być inaczej skonstruowany, 
nie może.

Pos. M ałowieski w imieniu R ad Ludowych o

Skoro tylko jakiegokolwiek rodzaju 
pracownicy zażądają podwyższenia płac, 
motywując swoje żądanie straszną drożyz
ną artykułów pierwszej potrzeby, ze stro
ny przedsiębiorców podnosi się krzyk, że 
to właśnie jest powodem wzrastającej dro
żyzny. Aby uspokoić swoje sumienia, 
wszelkiego rodzaju paskarze cncą tyni^ spo
sobem odwrócić uwagę ludności od istot
nego sprawcy drożyzny.

Że zarobki dzisiejsze nie są w żad
nym stosunku z dzisiejszą drożyzną, po
staramy się zilustrować to na następują
cym przykładzie:

Weźmy przemysł na£towyr, który wo
bec ciągłego spadku p r o d u k c j i  najnieko- 
rzystniej się dla tego porównania nadaje.

Największy rozkwit przemysłu nafto
wego datuje się w r. 1909. Produkcja tego 
roku wynosiła w całej Małopolsce 207.674 
wagonów ropy. Płacono w ciągu tego roku 
za ropę najniższą cenę 92 korony za wa
gon, najwyższą 216 koron.

Przemysłowcy naftowi w trakcie roko
wań z rządem  austrjackim  o zastosowanie 
opału ropnego na kolejach, motywowali 
konieczność podniesienia ceny ropy do 300 
kor. za wagon, gdyż dopiero przy tej cenie 
będą pracowali z dostatecznym zyskiem. 
A ponieważ produkcja obecna stanowi 
trzecią część produkcji z roku 1909, prze
to cena ropy powinna się potroić, czyli wy
nosić 900 kor. przedwojennych za wagon. 
Ponieważ korona przedwojenna równa się 
dzisiaj 1200 mp., to dzisiaj wagon ropy po
winien. kosztować 1.080.000 mp. Jeżeli we
źmiemy przeciętną cenę ropy, to około tej 
cyfry ona się obraca.

Z powyższego wynika, że przem y
słowcy naftowi pracują w warunkach, o ja
kie walczyli z rządem  austrjackim  w roku 
1909. Że zatem zysk powinien aż nadto im 
wystarczać.

A  teraz przyjrzyjm y się płacon w tyld

^  W iertacz pobierał w r. 1909 w szy' 
bach wierconych 6 — 8 kor. dziennie. P rze' 
liczywszy to na walutę dzisiejszą, licząC 
po 1200 mp. za ówczesną koronę, powinie* 
taki wiertacz pobierać na szychtę 7.200 da 
8.600 mp. Jednak  najwyższa płaca wief' 
tacza wynosi dzisiaj, w myśl cennika z 3 
czerwca — 2.227 mp. A  więc wiertacz m« 
pobiera n a w et trzeciej części swojego 
p rzed w o jen n eg o  zarobku. To samo z płaca' 
mi kierowników kopalń. Przed wojną pen' 
sja  kierownika kopalni wynosiła 600 d°
1.000 koron miesięcznie. Co przeliczywszy 

dzisiejszą walutę, otrzymalibyśmyna
720.000 — 1.200.000 mp. Lecz dzisiejsze 
pensje kierowników wahają się w  grani 
each od 120.000 do* 250.000 mp. Zachodź* 
tutaj ten sam stosunek, co przy płacach ro* 
botniczych. I u jednych i u drugich zarób*, 
ki obniżyły się do jednej trzeciej zarób' 
ków przedwojennych. Stan taki mógłby 
istnieć, gdyby ceny artykułów pierwsze) 
potrzeby w tvm samym stosunku potani®' 
ły. Widzimy jednak, że za wszystkie arty' 
kuły trzeba płacić ceny przedwojenne* 
Przytoczę tylko kilka:

Ubranie przed wojną kosztowało 50 
80 kor., obecnie 60.000 — 100.000 mp.; bu'
cO ó 20 kor., obecnie—22 do 26.000 mp-*
koszula — 4 — 6 kor., obecnie — 6
10.000 mp. .

Płacić musimy za wszystko w arto ść*
przedwojenne, o ile nie wyższe. A  wiąC 
stopa życiowa u ludzi pracuj ących obniży' 
ła się do jednej trzeciej.

To upośledzenie, ta coraz większa roZ' 
bieżność między potrzebami a zarobkie*1 
d o p r o w a d z i ć  musi do katastrofy. K ieszeni 
paskarskie od przeładowania krzywd* 
ludzką muszą pęknąć.

K. Jaroszewski.

Przyczyny drożyzny chleba.
Chleb drożeje —  czyja wina?
— A  to, panie, ta danina.
Ceny chleba wciąż wzrastają,
— Bo pól mało obsiewają.
Chleb znów droższy  — to bolesne,
— Mrozy nastały przedwczesne. 
Zwyżka cen ponownie grozi,
— Bo mróz pewnie wszystko zmrozi. 
Ceny gwałtownie wzrastają,
— Repatrjanci wracają.
Znowu sto mareczek drożej...
— Wywożą, więc będzie gorzej.
Cena chleba ciągle „mocna",
—  Bo to pora wielkanocna.
Czemu potem ceny skaczą?
— Wrony jakoś dziwnie kraczą. 
Rosną ciągle ceny chleba,
— Bo podatki płacić trzeba.
Ceny wzrosły o sto stówek,
— A  to znowu ten przednówek... 
Drożyzna rośnie bez końca...

—  Bo za wiele mamy słońca.
A  czemu to drożej jeszcze?
 Zbyt obfite mamy deszcze.
Kupiec do cen chleba doda,
  Bo zbyt piękna jest pogoda.
Chleb drożeje, brak na wadze,
—  To konferencja w  Hadze.

1 tak poskarż skórę łupi, 
A konsument płaci, głupi; 
Płacze, biada i narzeka 
1 na łaskę niebios czeka.

A.P.

W domu przy ul. Szpitalnej, gdzie mi* 
ści się X komisarjat policji, w dzień i w n* 
cy rozlegają się straszliwe krzyki i jęki b1'cy rozlegają 
tych aresztantów.

Mieszkańcy tego domu i urzędnicy, pr<* 
cujący w  mieszczącym się również w fyn  
domu Urzędzie walki z  lichwą móufl* 
nam, ze niepodobna tego wytrzymać.

Czy nie słyszy  tego tylko p. w ic*  
minister spraw wewnętrznych Dunikowsm’ 
który także w tym  domu mieszka?
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P r z ja p e k  do psychologii
klas posiadających

Otrzymujemy odpis następującego do
kumentu:

Do Urzędu Odbudowy Kraju w Grójcu.
W odpowiedzi na list z d. 15/VII w 

sprawie odebrania należności za drzewo 
kantyngensowe za 21 rok, donoszę,^ iż ta* 
kowej nie przyjmuję, gdyż jako równy z 
innymi obywatel kraju, ne mogę być ogra
biony na rzecz drugich. Poczekam, aż bez
partyjny i poważny Rząd i Sejm zapłacą 
nam, co ten kraj dźwigamy — cenę rynko
wą za dostarczone drzewo, co niewątpliwie 
niedługo nastąpi.

Z szacunkiem 
(—) Edward hr. Plater.

Osuchów. 21/VII 22.

P. Edward Plater zbyt skromnie mówi 
0 sobie, że jest „równym z innymi obywate
lami kraju’*. Najprzód bowiem ten „równy 
obywatel" nie zapomniał o tern, że jest hra
bią. chociaż konstytucja zniosła ty tuby ro
dowe. Co ważniejsza zaś, p- Plater należy 
do bogatszych obywateli kraju.

P. Plater „równość obywatelską’1 poj
muje w ten sposób, że niech tam sobie kto 
chce, troszczy się o odbudowę kraju! On 
naś troszczyć się ma tylko o to, aby mu za 
drzewo, przeznaczone na odbudowę kraju, 
Płacono według cen rynkowych, to jest po 
Paskarsku wyśrubowanych.

I panek ten ośmiela się w liście do U- 
**ędu nazywać świadczenia, nakazane usta
j ą ,  gra b ie żą .

Nic dziwnego, że dla takiego panka 
•.bezpartyjny i poważny Rząd i Sejm" mają 
ledyny obowiązek: troszczyć się nie o od
budowę kraju, lecz o to, żeby p. P later i 
równie jak on cierpiący obszarnicy mogli 
^rzedać drzewo jaknajdrożej!

W  taki to sposób pp, Platerowie „dźwi
gają kraj". Do takich celów potrzebny im 
,fcst Rząd Korfantego i Sejm z endecką 
^dększością!
— - - — - -  - --------

I1, dyrektor departamentu Kiedroń 
a synekura u tlohenlolie’go.
.W dniu 20 lipca r. b., w Wełnowem, 

118 śląska Górnym, odbyło się walne zgro
madzenie dcci on ar j uszy Tow. Akc. Zakła- 
qów Hohenlohe’go (Hohenlohe Werke A. 

jednego z największych przedsic- 
‘Orstw górniczo - hutniczych górnoślą- 

ittl* J  zśr°madzeniu tem dokonano,
11 jędzy innemi. wyboru nowych członków 
ady nadzorczej; otóż wybrano trzech po

in t a  ow kapitalistycznych francuskich (pp.
Pofat a C’ ^ 'endel i Wcyl) oraz dwuch 

t , R. Artura Bcnisa z Krakowa i... 
p. Józefa Kicdronia z Warszawy.

Interes pubhczny zmusza nas do po
duszenia na tem micjscu w
^ledroma na członka rady ' nadzorczej 
Przedsiębiorstw nohenlohego.

P. .Józef Kiedroń, pochodzący, o ile 
"as pamięć me zawodzi, 2e śląska Cieszyń
skiego, z zawodu inżynier górniczy, jako 
whowiec siła w:ale nie wybitna, przed 
Y°jną i w czasie wojny był kierownikiem 
próbnej kopalni węgla w zagłębiu Karwiń- 
L? '  Ostrawskicm. W czasie najazdu cze- 

skiego, ciężko pobity przez pałkarzy i żoł- 
IV!r*y czeskich, musiał ze Śląska Cieszyń- 
d u5° uch°dzić. To wszystko, co można 
^obrego powiedzieć o p, Kiedroniu. Na 
^erszą widownię publiczną p. Kiedroń wy- 
P{Jnął niedawno. Kiedy bowiem poczęto 
. »as przygotowywać się do objęcia Ślą- 

p a Górnego, utworzono w Ministerjum 
r *emyshi i Handlu specjalny departa- 

spraw górnośląskich, w którym 
ostały skoncentrowane wszystkie sprawy 

jv*podarcze, dotyczące Śląska Górnego i 
leszyńskiegn. Na czele tego ważnego de

partamentu postawiono p. Józefa Kiedro- 
] Ia Dlaczego, z tytułu jakich zasług, ta- 
& fó w  czv wiedzy? tego z pewnością ab- 
to.ulnie nikt z tych wszystkich dygnitarzy, 
j. °rzy nominację p Kicdronia podpisywa
ło aih protektorów, którzy tę nominację 
^ rsowali, nie byłby i nie będzie dzisiaj w 

Powiedzieć i wyjaśnić. Zdaje się, 
j Slównemi kwalifikacjami były tutaj 
g .le okoliczności śląskie (z Cie§zvńskie- 

P°chrdzenie p. Kiedronia oraz bliskie 
jo n o w a ć  Iwo jego z filarami endecji; p. 
i w r°ó fest bowiem szwagrem Stanisława 
fcr> ¥ v?}awa Grabskich. Otóż, taka sobie 

"Mętność, p, Kiedroń został dyrektorem 
j »VHrtamentu śląskiego w Min. Przemysłu 
j 7andlu i na tem stanowisku pozostaje no 

dzisiejszym,
jo^.Gzy więc przyjęcie synekury w przed- 
d / .ulw ach Hoheniohe’go, przez p. Kie- 
zv”r,la obstąpiło z wiedzą i zgodą jego 
(j! : r̂zchnika — ministra przemysłu i han- 
j.Ca A jeżeli tak jest, to czy minister nie 
ju rn ie  całej nieprzyzwoitości jaką jest 
^^ow an ie  stanowiska członka rady nad- 
pr2t2eł w przedsiębiorstwie prywatnem 
Sto "IL w’'ższea° urzędnika minister jalne- 
łr>zst te£° sze â departamentu, w którym ■ 
^tór s4 bądź mogą być sprawy, w

rY:h takiem bądź innem rozwiązaniem, i

przedsiębiorstwa Hohenlohe’go mogą być 
blisko zainteresowane.

Sprawa synekury p. Kiedionia w ra 
dzie nadzorczej zakładów Hohenlohe’go 
musi być publicznie przez ministerjum 
przemysłu i handlu wyjaśniona.

jm.

Mały felieton.

ŁÓDŹ.
(Korespondencja własna).

W niedzielę, dn 30 ub. m, w wypełnionej po 
brzegi sali Filharmonii łódzkiej odbył się przy u- 
dziale z górą 3000 osób wspaniały wiec zwołany 
przez Polską Partję Socjalistyczną, pod hasłem 
watki z reakcją, o rząd i przyszły Sejm. Przewod
niczył tow. prezydent Aleksy Rżew ki.

Mówcą, który wzbudził ogólne zainteresowa
nie i entuzjazm był tow. Jan  Kwapióski, który w 
swem przemówieniu dał całkowity obraz sytuacji 
i położenia w jakiem się proletariat polski w do
bie obecnej znajduje. Mówca dobitnie podkreślił, 
że w razi* sięgnięcia reakcji po władzę, klasa ro
botnicza miast i wsi przystąpi do walki na śmierć 
i życie w  obronie ciężko wywalczonych i świętych 
jej praw.

Tow. pos. Ziemięcki zwrócił uwagę zebranych 
na intensywne budzenie się reakcji całego świata. 
Wskazywał na Włochy, gdjzie faszyści mordują 
robotników na ulicach i niszczą domy i organiza
cje. Przytoczył wypadki, których widownią była 
ostatnio rzesza niemiecka. Z kolei przechodząc do 
zilustrowania wewnętrznej sytuacji politycznej, 
mówca stwierdził, że kandydatura Korfantego 
była zapowiedzią wojny domowej, do której zmu
szony ostatecznością proletariat musiał by wystą
pić w obronie swej wolności. I chociaż rząd prof. 
Nowaka nie jest rządem lewicowym ani robotni
czym tak jak również nie był takim rząd Śliwiń
skiego, daje tu jednak pewną gwarancję bezstron
ności podczas wyborów nie będąc zależnym od 
żadnego stronnictwa. Nie należy zapominać, że 
rząd ten jest tylko rządem czasowym, po wybo
rach zadanie jego zostanie spełnione. Tow. poseł 
Szczerkowski wskazał na ciężkie zadania, jakie 
miała do spełnienia frakcja parlamentarna P.P.S. 
Klub poselski nie ustawał ani na chwilę podczas 
ognia walk, będąc pewnym, żc w każdej chwili na 
haśło jego jak jeden mąż stanie cały proletariat 
polski miast i wsi

Pe przemówieniach tych towarzyszy przyjęto 
jednocześnie następującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu w Sali Koncertowej w Łe- 
dzi, dn. 30 lipca robotnicy wyrażają posłom Pol
skiej Partji Socjalistycznej gorące uznanie za 
wytrwałą i niezłomną obronę praw robotniczych 
oraz walkę, która w znacznej mierze przyczyniła 
się do obalenia reakcyjnych zamiarów prawicy z 
Korfantym na czele. Rząd reakcji z Korfantym, 
jako premjerem, byłby wyzwaniem dla całego pro
letariatu Polski i przekreśleniem wszystkich praw 
i zdobyciy klasy pracującej, o które walczyły i 
ginęły pokolenia ludu polskiego. Zebrani ślą po
słom P. P. S. słowa zachęty do dalszej walki w o- 
bronie praw ludu pracującego. Zebrani żądają u- 
tworzeni? rządu robotniczo - włościańskiego i o- 
świadczają, że poprą wysiłki parlamentarne po
słów P. P. S. ze wszystkich sił".

DROHOBYCZ.
(Ko msperadhiwja: własna) _

,W sobotę, dinia 20 Kipca profetaipja!, miejscowy 
pd’toragodzKiiuym strajki om «amiasn:i!festow«| swój 
protest pTieeiiw rządowi Koafuntego i przeoirw ma-* 
chLmajom reakcji.

O godz. ,12 odbył się oUbnsynir wiec protestacyj
ny «a Rynku głównym. Liozba zgrwmadaonytfa, 
przeszło 5.000, zdemaskctwala tetaimotrwa tartejswj 
,e.ndeaj;i5 k tóra.p isała i  mówiła, jakoby wpływy m -
sfcej partji wśród rcjbołniSaSw dTofedbyrilrifah zana- 
laty.

PrtwrnawM,; tew. Steals*, tow. dr. Seidł * 
tow. ,Pe.!er. poldkreśłając rŁesti-uktywiną roibot<5 en. 
deojł, klóra cśiczaia z okeajji ipraesldnia T®ądmiego 
wywoiać. prz«s:tlemie ,:i« «tanctw:iy}cui Naraeln lka 
Państhra, prietirw stawi ajot PSsudisIdielnmi -Korjhfl* 
tago, Zełrrafii p rzjjęli praetmówieuii* okrzykiem na 
oneść NatzeiLoika Państwa i  P . ,P. g.

Następnie F ^yjęto  pray taeBnycta oktodcach 
rettołuoję, atwiardzająca fttw o jkacypo^  k«:sdyda- 
tury Korfnctego i  wyrażającą gotowioeć roibotników 
I>T'ohobym do wałki1 m  obranie preiw ludu pol
skiego.

Po odbytym wiecu ufomtowal się  podiód. któ
ry przeszedł główmemi itlioatmi miasta db Staro- 
stw®. gdzie detputacja wręczyła Stamoście ucłiwało- 
ną lezolupję celem praedlóżienia wyższym czymini- 
kom rządowym. Następnie porj»ód wrtfcij do  Ryn
ku głównego, gdzie został rc-zw tarany.

KOPKNHAQA.
(Korespoademcja \ł’lasma).

Na ^zebraniu roboitniczwm, ztwołanem 32/V II  
przez m ieK ow ą seśccjję p, p. uchwalono reasoła- 
cfę, prctes.ującą praeciw misiwaiyoielMciej aikcji 
wtstocsnScl'v'Ta polskiego i potępiającą kandydatuTię 
soparaiyslv poanańskoego, 'Korffa.nfcegow ReaolMcjj 
kończy się wezwań tem lud u pohluogo do- gteoorwa- 
nia przy nadchodząc’' ch wyborach na Jiaty p  ,p g  
która zavnase słoi na sliraźy 'ntoresów rcibotaiceycii'

Książki nadesłane.
,,Sł"w*k o Stewarzyśnłe11. Fr. Unger. dYyd«n« 

staneedem L gi 'i\»feko-Siówaćkiej.

Prawica wczoraj w Sejmie była ogrom
nie niespokojna.

Bała sic panicznie, że może jej się uda 
Rząd p. Nowaka — obalić.

A wtedy co? Po pierwsze nie można 
rozjechać się na wakacje. Wakacje djabłi 
by wzięli! „Przesilać" się wtedy, kiedy jest 
ostatni termin wyjazdu na wakacje, byłoby 
ponad siły najbardziej zaciekłego wroga p. 
Makowskiego. Niech nawet ten Makowski 
zostanie, bylebym mógł spokojnie wyjechać 
na zieloną trawkę — mówił niejeden endek 
do swej „przesilonej” duszy. A powtóre —• 
umrze Nowak, czyż przez to jednak zmar
twychwstanie Korfanty? Oczywiście, nie...

Endecy tedy byli przerażeni możliwem 
, zwycięstwem.

Szeptali trwożnie przed posiedzeniem:
— Podobno brakuje kilkunastu ludow- 

! ców...
F. Zamcrsk; mówił rozgorączkowany:
— Skrtidlik mi doniósł, że lewica po

dobno- szykuje nowy zamach. Chcą umyśl
nie się absentować, ażebyśmy mogli wywa
lić Rząd Nowaka i w teń sposób skompro
mitować się rowem przesileniem. A potem 
— doniósł mi to również Skrtidlik — Pił
sudski ma powołać Rząd — Daszyńskiego!

— Może pozwolić Rossetowi głosować 
za Rządem?

— Nie chce. boi się ks, Maciejewicza...
— Może nas ocali Dubanowicz. Ten 

będzie plótł takie androny, że mimowoli 
podtrzyma Rząd Nowaka...

— Kiedy tej niemowy nikt nie słyszy...
— Źle, może jest nas za dużo.
~  Możeby tak kazać naszej bojówce 

rzucić zgniłe jaja na nasze własne głowy — 
to będziemy mieli pretekst do wyjścia...

— A jednak — szepnął ktoś nieśmia
ło może po upadku Nowaka przyjdzie 
znowu K orfan ty ...

Ale go wyśmiano...
Tak więc niepokój był wielki...
Lecz Nowak otrzymał większość 54 

głosów.
Wśród prawicy znowu powstał nie

pokój.
duża większość — jęknął ks. Lu

tosławski. — Pownienby przejść głosami 
żydów i Niemców. A tu aż 54 głosy! Trze
ba przeprowadzić śledztwo śród skulszczy- 
kow i rossetowców: kto poszedł do bufetu 
i do dwóch zer podczas głosowania,

— Skrudlik mnie nie uprzedził, że mo
że być tuk duża większość — ze smutkiem 
rzekł p. Zamorski.

Nouus.

Chodzi tu więc o wygórowaną ambicję 
mandatową p. Kozyrskiego, której nie od
powiadają zgoła kwalifikacje. Nad tego ro
dzaju pretensjami, wzruszając ramionami, 
przechodzi się do porządku dziennego. P. 
Kozyrski, jak słyszeliśmy, kandydować ma 
z ramienia ks. Okonia...

Kancelarja sejmowa komunikuje: nazwisko
pesła, który zajął obecnie miejsce ś. p. posła Cha- 
niewskiego (N. Z. L.) zostało mylnie podane prze* 
prasę. Narwisko następcy brzmi Józef Błoehnia.

(P. A. T.).

. Telegraph" stwierdza, że prac* ko
misu długów europejskich w senacie amerykań-
A UI”W? r ° gą ,Posy !Kić SN naprzód, aż premjerzy 
* ngj): i rran c ji nie dojdą do porozumienia w 
przedmiocie wysokości odszkodowań niemieckich, 
bawi obecnie w Stanach Zjednoczonych kilku wy
bitniejszych Francuzów, którzy prowadzą propa
gandę w obronie pretensji francuskich. Między in
nemi Rajmund Recouly, znany dziennikarz, redak
tor „Revue dc France" prowadzi wykłady na ten 
temat w letnim uniwersytecie w Williamstowh z 
ramienia amerykańskiego „Instytutu Polityki".

W Niemczech strajkują robotnicy miejscy 
w Królewcu, Ełku, Tylży, Malborgu i t. <Ł na prze
strzeni Prus niemieckich. W Halberstadt i pięciu 
miejscowościach okolicznych wybuchł strajk robot
ników rolnych.

— We Włoszech nie ma się ku uspokojeniu na
miętności. Socjaliści proklamowali strajk general
ny. Jednocześnie faszyści zwrócili się z odezwą do 
urzędników i robotników, aby przeciwdziałali straj
kowi. „Dajemy rządowi czterdzieści ośm godzin do 
namysłu. Jeżeli w ciągu tego czasu nie potrafi od
budować autorytetu państwa, faszyzm zdobywa 
pełną swobodę ruchów i stanie na miejscu państwa. 
Tow. Turati oświadczył, że mowy być nie może o 
współpracy socjalistów i faszystów w gabinecie 
koalicyjnym. „Faszyści noszą broń, a my jej nie 
mamy. A tu chodzi o czterysta tysięcy uzbrojo
nych, entuzjastycznie nastrojonych, do każdego 
czynu gotowych młodych ludzi". Mussolini — wódz 
faszystów, renegat socjalizmu — twierdzi, że fa
szyści maja po swojej stronie kraj cały i ż& wybo
ry dadzą faszystom dziewięć dziesiątych manda
tów. Mussolini uważa, że Niemcom dać należy mo
ratorium pięcioletnie, aby mogły siły zebrać. Rząd 
włoski musi w tym kierunku łącznie z Anglją od
działać na Francję, w przeciwnym bowiem razie 
cały świat zginąć może wraz z Niemcami.

— Według „Petit Journal", powstało nieporo
zumienie pomiędzy Francją a Belgją ile że odpo
wiedź Poincarego na zadanie moratorium ze stro
ny Niemiec została wysłana bez porozumienia z al
iantami. Umowy były zawierane przez wszystkich,, 
wszyscy tedy mają prawo głosu w sprawach zwią
zanych z wykonaniem umów. Gdy p. Poincare od
powiada na żądanie Niemiec bez porozumienia z 
belgją, obraża prawo Belgii. „Petit Journal" do
wodzi, że rząd belgijski polecił odnośnym czynni
kom zaprotestować w komisji odszkodowań prze
ciwko stanowisku Francji.

— W mieście Jena zebrał się kongres akade
mików republikanów. Byli obecni przedstawiciela 
piętnastu uniwersytetów (w tej liczbie i monachij
skiego). Postanowiono utworzyć związek republi
kańskich uniwersytetów niemieckich. Zjazd był po
witany przez przedstawiciela ministerjum ęświaty.
w . to

Rronfta sefmwa.
Poseł Kozyrski zawiadomił wczoraj li

stownie tow. Barlickiego, jako przewodni
czącego Z, P. P. S„ że występuje z klubu. 
Jako przyczynę, p, Kozyrski podaje to, że 
Rada Naczelna P. P. S. nie umieściła go 
na pierwszem miejscu listy kandydatów z 
okręgu zamojskiego.

sseUodę ęumni m
WNIOSEK NAGŁY 

Posłów d-ra Zygmunta Marka, Kazimierza 
Pużaka, i d-ra Hermana Liebermana oraz 
tow. ze Z. P. P. S. w sprawie swobody 

zgromadzeń wyborczych.
Wysoki Sejm raczy uchwalić następu

jącą ustawę:
Ustawa z dnia . . . .  1922 r. 

w sprawie wolności zgromadzeń wyborczych
Art. 1. Wszystkie zgromadzenia, zwo

ływane przez wyborców, wzgiędnie przez 
kandydatów na posłów, w okresie wybor
czym, t. j. od dnia rozpisania wyborów, az 
do dnia wyborów — nie podlegają ani zgło
szeniu, ani zezwoleniu ze strony władz ad- 
ministracyj nych.

Art. 2. Wszystkie postanowienia do
tychczasowych przepisów, ograniczające w 
jakikolwiek sposób wolność zwoływani* 
zgromadzeń przedwyborczych, tracą moc 
prawa.

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, a wykonanie 
jej powierza się Ministrowi Spraw Wewnę
trznych.

Uzasadnienie.
Zbliżające się wybory wymagają zu

pełnej swobody zgromadzeń przedwybor
czych i usunięcia wszelkich ograniczeń, któ
re tę swobodę w jakikolwiek sposób krę
pują.

Także musi odpaść obowiązek zgłasza
nia w starostwach, mających się odbyć 
zgromadzeń, albowiem to krępowałoby ą» 
gitację wyborcza, a nawet ją zupełnie unie
możliwiało.

Tej zasadzie hołdują wszystkie usta
wodawstwa świata, pozostawiając władzom 
administracyjnym tylko ogólne czuwanie 
nad bezpieczeństwem i porządkiem w pań
stwie.

Pod względem formalnym prosimy o c 
desłanie niniejszej ustawy do Komisji Pra
wniczej.

Warszawa, dnia 3 sierpnia 1922 r.

ZAKAZ DEBITU WYDAWNICTW KOŚCIOŁA 
NARODOWEGO.

Tow. poseł K. Czapiński i tow. z* Z. P. P. S. 
wnieśli interpelację qo ministra spraw wew. i mi
nistra poczty w sprawie bezprawnego zniesienia 
debitu pocztowego w Polsce szeregu broszur, wy
danych w Ameryce, a mających treść religijną. 
Interpelanci powołują się na wiadomość zamiesz
czoną w warszawskim „Przeglądzie Wieczornym" 
z 26 lipca r. b., o zakazie w Polsce broszur aast.: 
1) „Potrzeba Narodowego Kościoła", 2) „Wolna 
Religja" (autor ks. Hodur), 3) „Dlaczego" — list z 
za morza, 4) „Krótki rys działalności Polsko - Na
rodowej Spójni od 1916 — 1920 r." i t. d.

Powyższe broszury są wydane przez Polski 
Kościół Narodowy, na czele którego stoi jeden z 
wymienionych autorów, ks. Hodur. Interpelanci. 
bynajmniej nie stoją na stanowiska autorów wy
mienionych broszur, ale uważają, żc uchwalona 
Konstytucja polska winna być przestrzeganą i ż« 
organa państwowości polskiej nie mogą być wyko
nawcami fantastycznych i szkodliwych wymagań 
hierarchji rzymskiej.

ZBRODNIA SPĘDZENIA PŁODU.
Posłowie tow. tow. dr. Zygmunt Marek i dr, 

Emil Bobrowski wnieśli interpelację do ministrów 
■wyznań reL i ośw. publ., oraz sprawiedliwości o 
zbadanie sprawy postępowania władz kościelnych 
i sądowych w Wiśniczu Nowym, w Małopolsce, w 
związku z nadużyciami popełnionymi przez ks. 
proboszcza Sękowskiego i w sprawie dochodzeń są
dowych o zbrodnię spędzenia płodu.

Kr:Ml;a ptitfcsna.
P. LITWINOW W WARSZAWIE.
Dzisiaj, w drodze powrotnej z Hagi do 

Moskwy, przejeżdża przez Warszawę p. Li
twinow, prezes delegacji rosyjskiej na kon
ferencji haskiej.

SPRAWA ROZBROJENIA.
Przed kilku tygodniami Rząd sowiec

ki zwrócił się do Rządu polskiego i rządów 
państw bałtyckich z propozycją zwołania 
konferencji w sprawie rozbrojenia. Echem 
tej propozycji były wiadomości w prasie 
zagranicznej, komentujące stanowisko Pol
ski wobec propozycji rosyjskich. Zwrócili
śmy się o wyjaśnienia w tej sprawie do 
źródła i otrzymaliśmy następujące infor
macje:

Polska prowadzi politykę nawskroś 
pokojową, gdyż jako kraj. najbardziej 
przez wojnę poszkodowany, potrzebuje po
koju dla przeprowadzenia dzieła odbudowy 
we wszystkich dziedzinach życia. Ponadto
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‘ołska pragnie żyć w zgodzie ze wszystki- ! zjazdu H. legrowstów, złożoną z p.p. Feliksa Gwiż- 
M swymi sąsiadami. Gotowa więc jest W  dża i d -ra  K arola Polakiewicza, k tó ra  zaprosiła p. 
asadzie zgodzić się na rozbrojenie, musi prezydenta ministrów  na z jazd  h. legionistów do 
3 jednak nastąpić W  granicach, któreby j  Krakowa. U zależniając swój przyjazd od toku 
abezpieczyły W  całej pełni gotowość ob- j spraw  państwowych, prem ier okazał żywe zainte- 
rynną Polski. Polska nie może W  tej Spra- resowanie, dodając, że W' razie niemożności osobi-
ńz  pójść poza pewne minimum, niezbędne 
la obrony i zgadza się w tym względzie ze 
tanowiskiem tego prądu w Lidze Naro- 
ów, który reprezentują p.p. Balfour i 
lourgeois, obaj szczerzy pacyfiści, uważa- 
ący jednak, że rozbrojenie nie może iść 
alej poza pewne minimalne konieczności.

Rząd polski zasadniczo nie odrzuci 
ropozycji rosyjskiej i wyrazi w zasadzie 
godę na projektowaną konferencję z Ro
ją. Ponieważ jednak sprawa rozbrojenia 
est już przedmiotem narad Ligi Narodów, 
■ropozycja rosyjska nie może być osobno 
raktowana, łączy się bowiem ze sprawami 
mawianemi w  Lidze Narodów.
'R A K T A T  HANDLOWY PO LSKO -JU

GOSŁOWIAŃSKI.
Du. 15 b. m. przybywa do W arszawy 

>rzedstawkńel rządu królestwa S. H. S., 
m  Jankowicz, który ma przeprowadzić z 
Lządem polskim rokowania o trak tat han- 
krwy polsko - jugosłowiański. Rokowania 
ozpoczną się ok. 20 b. m. Przedtem  min. 
ankowicz zwiedzi główne ośrodki Polski. 
N'SPEKCJA KORDONU PA SA  NEUTRALNEGO.

Do. 31 lipca delegat Rządu na W ileńsaczyznę,
. Roman, u d a ł s ir  na inspekcję kordonu pasa neu- 
•alnego, ptzyczem  objechał szlak: M ejszagoła — 
hikszty — Bujwidzie — JawnUmy — Podbrzezie 
-  B urkiele — K iedaotete — Sużany — Ntemen- 
zys. W  czasie objazdu p. Roman wizytował stacje 
aurtrclne, posterunki policyjne i wejskowe, oraz 
otormował się o bolączkach ludności pasa  neu'cral- 
*{jo. W e wsi Jaw niim y do delegata zgłosili się 
wzedstawiciełe mieszkańców pasa neutralnego, 
rtórzy przedstaw ili szereg skarg w sprawie napa- 
=tów wojsk litewskich, niepokojących bezustannie 
udność. Najwięcej ucierp iały  wsie: Awiżance, Kie- 
e, G iełaty, Rotnaszkiance i Kajminie. W ostatnich 
In iach grasow ał w pasie neutralnym  oddział jaz
dy litewskiej w sile 50 łudzi, którzy znęcali się nad 
niej sec wą ludnością. Litwini spowodowali ogrom-

stego przyjazdu, zastępować go będzie krakow ski 
wojewoda, p. Gałecki.

M inister spraw wojskowych, gen. dyw. K azi
mierz Scsnkowski, przyjm ując owa delegację w d 
2 b, m., zaproszenie przy jął, podkreślając, że w raz 
z innymi oficerami i zawodowymi wojskowymi 
przyjedzie w charakterze gościa na zjazd. Szef 
sztabu generalnego, generał dyr. Sikorski, w yraził 
w  rozmowie z delegacją rów nież życzenie, by w oj
skowi traktow ani byli. tylko jako goście, aby przez 
zjazdy byłych form acji wojskowych nie kontynuo
wano jakichkolw iek odrębności w  łonie jednolitej 
arm ji polskiej. D elegacja zapew niła, że takie w ła
śnie zawsze były intencje legionistów polskich, że 
obecny zjazd  i wyłoniony »a nim związek b. legjo- 
nrstów będzie m iał na  celu w zajem ną pomoc, opie
kę nad inw alidam i i grobami poległych towarzyszy 
broni.

P rzy jazd  specjalnego pociągu z Naczelnikiem 
Państw a i Naczelnym Wodzem, oraz obu kierow ni
kam i arm ji polskiej do Krakowa nastąpi w  sobotę 
dnia 5 b. m. około gedz. łó  przed południem.

Również m inister kolei żelaznych, inż. Ludwik 
Zagórny - Malinowski, okazał zjazdowi swe;e po
parcie, przyrzekając udogodnienia i pewne ulgi ko 
m unikacyjne w m iarę możności skarbowych. (P A i) .

Zblizka i zdaleka.
PAM IĘCI JULJU SZA GUESDEA.

„Robotnik" przyniósł wiadomość 
śmierci nestora socjalizmu francuskiego potnie w Nowe, Kaledonii — wyi* 
wielce zasłużonego w dziejach klasy robot-*, Fr_^Cję atmosferą zat^ r, 
niczej francuskiej, pisarza politycznego, 
dziennikarza i propagandysty, deputowa
nego, a czasu wojny światowej i m inistra 
— Juljusza G uesdea.

W chwili zgonu liczył lat siedmdzie- 
siąt siedm, oddawna nie był czynny w ży
ciu partyjńem . Był ciężką od lat wielu zło
żony niemocą. Od wojny rzadko tylko, po
mimo, że zgodził się być ministrem w 

ae zniszczenia inwentarza, k tó ry  zwłaszcza w oku- j  pjerwszcm minister jura obrony narodowej 
Scach Szyrwint w znacznej części w ystrzelali lub Yivianiego (razem z Marcelim Sembat)

wychodził z domu; po zawieszeniu broni 
nie wyszedł ani razu jak tylko wtedy, kie
dy go z dalekiej dzielnicy Paryża Passy 
przewieźli do kliniki do Saint Mande.

Umysł do końca życia zachował jasny.
Interesowało go do ostatniego tchnienia 
wszystko, co związane było z życiem par- 
tji socjalistycznej i życiem prołetarjatu  
francuskiego. Skonał pod nożem chirurga.

Guesde nazywał się właściwie Baziie. ------  —,  . . . . -
Wcześnie zaczął pisać po dziennikach li- I aych francuskich prób rozwiązania kwestp 
beralnych, opozycyjnych Cesarstwu. Już w j  socjalnej, od przypadkowych pomysłów 
r. 1868 był sekretarzem  redakcji „Progres 
Liberal" w Tuluzie, następnie icdaktorem  
. W olności" w Montpellier, w reszde re
daktorem własnego dziennika „Prawa 
Człowieka" tamże. W połowie 18.0 r. pro
wadził kampanję przeciwko wojnie tak lek
komyślnie rozpoczętej i tak  fatalnie za
kończonej przez Napoleona III. Skazano 
go na cztery miesiące więzienia. Jeszcze

j£»twwali.
D elegacja przedłożyła prośbę, aby R ząd pol

ski młerwerajawat w sprawie szybkiej likw idacji 
pasa neutralnego. Delegat Rządu w skazał na ko
nieczność organizowania samoobrony ludności 
przeciwko najazdom  w ojsk litewskich i stwierdził, 
że R ząd polski prow adzi akcję dyplom atyczną w 
rbronie ludności pasa neutralnego. D nia 2 sierpnia 
delegat R ządu pow rócił do N&ilna, (A. ^C] •

*
* *

M inister spraw  wojskowych, gen. dywizji K a
zimierz Sosmkawskś, rozpoczyna urlop z d. 4 sierp
nia.

NADUŻYCIA W URZĘDZIE ZIEM SKIM  W PO 
ZNANIU.

N a mocy rozporządzenia w ładz centralnych, 
na podstawie artykułu  116 pragm atyki służbowej, 
uwolniono z dniem 1 b. m. ze służby 5 wyższych 
urzędników okręgowego ttrzedu ziemskiego w Po
znaniu, z powodu dokonania przez nich wykroczeń 
i nadkrżyć. Między innymi zwołnion<#prezesa okrę
gowego U. Z. d -ra  Karasiewicza, zawieszonego w 
czynnościach urzędowvch jeszcze w maju r. b,

(A. W.).

ZJA ZD  B. LEG JO NISTĆW .
Dnia 3 b. m. p rzy ją ł prezydent ministrów, dr. 

Ju tjan  Nowak delegację kom itetu organizacyjnego

m. Cette, przybyłych do Montoełlier za
mknięto w więzieniu. Gnesdc na czele 
przyjaciół zdobywa prefekturę i uwalnia 
jeńców cesarskich urzędników.

Zwolennik „Komuny" paryskiej daje  
temu wyraz w dzienniku. Skazują go na 
pięć lat więzienia i 4000 franków gńzywny. 
Ucieka wtedy do Szwajcarji, a nie posia
dając środków na odbycie podróży, wyma
gającej zachowania ostrożności, wysłał se
kretarza redakcji z jedyną stuframkówką, 
iaką posiadał, do Nizzy. Chłopiec miał 
rękę szczęśliwą: przywiózł mu dziewięćset 
franków. Guesde‘owi nie brakowało, jak 
widzimy/pomysłów.

W Genewie pracuje w sekcji Między
narodówki i zakłada gazetę. Czas jakiś 
wykłada literaturę francuską w gimnazjum 
w północnych Włoszech. Pisze do dzien
ników skrajnych — policja włoska wypę
dza go z Wioch. ,

W  roku 1876 wolno mu wrócić do 
Francji. Zastaje świat robotniczy francu
ski w stanie rozpaczliwym. P ro letariat 
francuski zdziesiątkowany podczas repre
sji czerwcowych w rewolucyjnym roku 
1848-ym, ścigany i nękany po więzieniach 
przez zbirów Cesarstwa, powalony na zie
mię i zatopiony w morzu krwi po upadku 
Komuny — znajdował się w stanie głębo
kiej demoralizacji. Nie wiedział, co po
cząć, dokąd pójść, nie miał ani drogi przed 
sobą ani metody postępowania. Prawa wy
jątkowe pierwszego dziesięciolecia trzeciej 
republiki skierowane przeciwko uczestni
kom Komuny nie wymordowanym zupeł
nie w krwawym tygodniu majowym 1871 
r., nie skazanym na ciężkie roboty doży
wotnie w Nowej Kaledonii — wypełniły

nie
mocą i zniechęcenia. Wielkie tradycje so
cjalizmu francuskiego — rozwiały się jak 
gdyby w przestworzu i zamarły. Robotnik 
francuski który tyle miał rewolucji za so
bą, który stworzył był socjalizm od Ba- 
beu fa  do Proudhona (poczynając od sa
mego wyrazu, ukutego we Francji), k tóre
go krew zlewała ulice Paryża tyle razy 
przez 488-ym rokiem i tak obficie w r. 1848 
i 1849. który widział w Blanqui'm nie tylko 
swojego męczennika ale i woidza, który w 
Proudhonie widział swojego filozofa, swo
jego mędrca, swój mózg —  teraz znalazł 
się na. rozdrożu. Guesde na wygnaniu w 
Szwajcarii — jednocześnie z Edwarden 
Vaillant i Lafargue'm — zapoznali się z 
teorjam i M arx‘a.

1 Guesde wchłonął w siebie całą wiel
ką logikę marksizmu, całą naukowość tej 
teorfi Tu na wygnaniu dopiero zrozumiał 
czem się różni socjalizm naukowy od in-

1 " . 1 * • . T_  l L  iMUOOTIl

Proudhon i  — dziś bank, jutro kooperaty
wy — od zamachów Bianqui ego. Było 
w nim jakieś powinowactwo duchowe z 
djalektyką marksizmu, Został marksistą 

. i pozostał nim aż do śmierci. Zastał pro- 
pagandystą marksizmu, namiętnym, fana
tycznym agitatorem metod, środków, ce
lów marksizmu, w imię marksizmu zdjął 
koronę ze starej, steranej jakże pięknej i

,yrck nie zdążył się uprawomocnić a Gue- j  czczonej głowy Louis Blanc a w imię mark-
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sde ma już nową sprawą. W e wrześniu 
  po Scdąnie — proklamowano republi
kę w Paryżu. Na południu wiadomość ta 
obudziła potężne echo w sercach republi
kanów. W ładze nie podzielały tych sen
tymentów. Zbyt gorących republikanów

sizmu poróżnił się z dawnymi kolegami z 
komunardem Vaillant cm, z Broussem i 
Alemane‘m w imię marksizmu prowadził 
wojnę — jakże przykrą niekiedy, jakże 
bezwzględną przeciwko Jauresowi. W y
dawał marksistyczne gazety (L'Egalitaire,

Lc Sociafeme) wydawał marksistyczne 
broszury i książki; jako marksista kandydo
wał dc parlamentu, przepadał na wybo
rach i powracał (od roku 1910 już bez 
przerwy do śmierci) wysyłany przez robot
ników z francuskiego Manchesteru, z Rou- 
baix, gdzie stworzył organizację robotniczą 
mocną, twardą, nieugiętą podczas okupacji 
niemieckiej, nieugiętą w stosunku do ko
munistów. On też, Jules Guesde, był au
torem programu, twórcą słynnej POF 
(Parti Ouvriei Franęais), następnie połą
czonej w zjednoczonej partji socjalistycz
nej Francji z innemi odłamami myśli, czy
nu, organizacji, a której stare sztandary, 
relikwje partyjne — rozwinęły znowu swo
ją niewyblakłą purpurę w dniu pogrzebu 
Guesde’a.

. Zasługą Gnasde a było, że masy fran
cuskie rozbite, oszalałe z rozpaczy, bądź 
zmartwiałe w depresji i w zupełnej pogrą
żone prostracji ducha — zorganizował. Za
puścił w te bezkształtne, rozsypujące się 
niby piasek masy punkty krystalizacyjne, 
drożdże, bakcyle fermentu organizacyjne
go i rewolucyjnego.. Ze stanowiska histo- 
rjl klasy robotniczej francuskiej była to za
sługa nieśmiertelna.

W  początkach (1876) był sam. Na
stępnie zaczęli powracać z więzień, z wy
gnania, z Kaledonji — inni pionierzy i wy
znawcy socjalizmu. Przybywali nie tylko 
współpracownicy ale i przeciwnicy, mocni 
przeciwnicy w rodzaju Bianqui ego Ałłe- 
manc’a, Bronsse'a, od r. 1889 przybył Jau- 
res, który nie był m arksistą i nie został nim 
nigdy, który rozumiał marksizm, a nawet 
tezę swoją doktorską (łacińską) socjaliz
mowi niemieckiemu poświęcił, ale marksi
stą a mmej jeszcze guesdystą nie został 
nigdv. W alka z Jauresem  od r. 1890 wy
pełniła całe życie publiczne (a nawet pry
watne) Guesde'a. W  Amsterdamie 1904 
r. spotkali się na kongresie międzynarodo
wym w bohaterskim pojedynku. Tu Gue
sde z Beblem nos ta w: 1 i w stan oskarżenia 
repub’ike francuską, oportunizm Jauresa, 
jego wice - marszalkowanie Izbie Deputo
wanych. I Jaurcs został prz.-głosowany. 
Uległ. Podał się do dymisji jako wiceprezy
dent Izby. zerwał sojusz, z radykałami i 
resztę życia ofiarował idei stworzenia jed
nej zjednoczonej partji francuskiej... Gues
de w Amsterdamie zwyciężył. Ale dziś 
klasa robotnicza francuska jest rozbita, ty- 
siącokrotnie gorzej niż w r. 1904. Jaurcs 
zginął u progu wojny z ręki najemnika ro- 
jalistów a sam Guesde wstąpił jako mini
ster bez teki do rządu obrony narodowej 
tej samej Republiki, którą z taką bez
względną namiętnością zwalczał w r. 1904! 
Guesde zwyciężył w Amsterdamie Jauresa 
głosami większości zgromadzonych tam 
członków Międzynarodówki. Ale genju- 
sza jego nie zwyciężył. Ten genjusz do
piero po r. 1904 ujawnił całą swoją niepo- 
żytą, dziejową, żywiołową i nieśmiertelną 
siłę. Coraz mniej było słychać o Gues- 
de‘zie. Coraz bardziej ginął w cieniu. Dzie
ło jego życia było pewnie spełnione. I 
Jaures pobity w r. 1904 —- był i pozostał 
do śmierci symbolem proletariatu  francu
skiego, jego Jowiszem, jego Apollinem, 
jego Sybilią. Guesde był wielkim talentem 
ale Jaures był genjuszem nietylko klasy 
pracującej francuskiej, ale narodu francu
skiego wogóle.

Jaures odszedł i Guesde nie powstrzy
mał od rozłamu klasy robotniczej francu-
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Teatr Rozraailoici.
Candida — komedja w 3-ch aktach 

Bernarda Shaw'a. Tłomaczenie Jana  Błe
szyńskiego

„Candida" była pierwszym utworem 
Shaw‘a, wystawionym na scenie warszaw
skiej. Sztuka ta  ukazała się przed kilku
nastu laty  W' tych samych „Ro2:maitościach" 
i zyskała du ie  powodzenie. Przyczyniła 
się do tego zarówno wartość sztuki, jak też 
świetne jej wykenanie z panią Przyby-łko 
w roli tytułowe' (jedna z najpiękniejszych 
kreacji tej aktorki) i nieżyjącymi już pp. 
Nowickim i Wostrow,skim w głównych ro
lach męskich.

Onegdaj wznowiono „Candidę" i są
dząc z nastroju premierowej publiczności, 
sztuka doznąła klapy". Czemu to przy
pisać? „Candida" pozostała tem, czem bv- 
ła. Wykonanie było istotnie słabe i ani się 
nie umvwało do koncertowej gry z przed 
latv. Ale główna przyczyna niepowodze
nia tkwi w powojennej psychice publiczno- 

• sci teatralnej, uganiającej się za taniemi e- 
fektami scenicznemi, zdemoralizowane; re
pertuarem  bezmyślnych fars i bulwarowych 
„bakaratów". Publiczka chce się „bawić* , 
t. j nasycić pożądliwy wzrok i niewybred
ny słuch, połaskotać śmiechem organy tra 
wienia, ale biada autorowi gdy zechce 
przemówić do umysłu słuchaczy: traktują 
to, jako zamach na prawo do gnuśności 
kupione wraz z biletom teatralnym. Tak' 
bvło onegdaj. Eleganckie damy, wycho
dząc z teatru  uśmiechały się złośliwie i 
głośno oświadczały, że nic nie rozumieją, 
że nie wiedzą nawet, w kim się „ona" wła
ściwie kochała.

A przecież w „Candidzie" niema ant

zagadek, ani symbolów. W szystko w tej 
sztuce jest jasne i proste, jak w  żadnej z 
innych sztuk Shaw a. „Candida" ma przyz
iem tę zaletę, że przepojona jest liryzmem, 
tłumiącym kanciastość charakterów i łago
dzącym ostrość uderzeń satyrycznych.

„Candida" jest hymnem na cześć ko
biety. W  ckpmu szczęśliwego, jako działa
cza społecznego i męża, pastora Morela 
zjawia się młodziutki chłopiec - poeta i za
kłóca to szczęście, natrząsając się z dzia
łalności kaznodziejskiej pastora, której 
przeciwstawia swoje własne teorje fanta
stycznie - nieskrystalizowane, a. nadonuar 
rzuca w  duszę pastora ziarno zazdrości o 
Candidę, żonę pastora. Ziarno to zaczy
na wvrastac w kwiat zatruty z chwilą, gdy 
Candida w  rozmowie z mężem również nie
zbyt entuzjastycznie wyraża się o jego ka
zaniach, przypisując powodzenie kraso- 
mówstwa Morela „chorobie Prozerpiny 
(slenotypistka pastora nazywa się Prozer- 
pina; kocha się ona w pastorze), bardzo 
rozpowszechnionej wśród słuchaczek jej 
męża. To. że Candida zdobyła się na sąd 
krytyczny wobec działalności męża, że sąd 
ten zbiegał się z poglądem poety, że Can
dida przyznała racic poecie — głęboko za
drasnęło ambicję Morela, jako mężczyzny 
i „pana" Candidy. Sytuacja staje się co
raz bardziej naprężona aż w scenie ostat
niej — i najpiękniejszej — obaj rywale 
składają w ręce Candidy swoje losy: niech 
ona san-.r wybierze, do kogo ma „należeć . 
Candida, po wysłuchaniu ofert, wybiera 
słabszego t j. su ego męża, uważając sie
bie do ostatniej urwili za stronę silniejszą 
w pojedynku z poetą Poeta odchodzi smu
tny, ale z przeświadczeniem, że życie jest 
wiecej warte, aniżeli szczęście.

Shaw w wielu ze swych utworów przed

stawia kobietę, jako istotę o wrodzonym 
instynkcie życiowym i ni com v lnem poczu
ciu rzeczywistości. Nigdzie jednak nie dał 
postaci tak  ujmującej i tale życiowo praw
dziwej, jak w Candidzie- Shaw przy tem ' 
bynajmniej nie idealizuje swej bohaterki, 
wogóle nie wyposaża jej w  żadne cnoty 
nadzwyczajne, do których, jako urodzony 
satyryk, odnosi się z całą nieufnością. Ale 
ząto ileż w taj Candidzie cech zwyczajnie 
ludzkich, codziennych, a przecież^ prawie 
niedostrzeganych przez dziesiątki innych 
pisarzy! jfcst to przedewszystkiem kobie
ta myśląca , a dzięki wciąż czujnej inteli
gencji, głębokiej uczciwości wewnętrznej 

i wrażliwości wszystkie -ej czyny prze
świetlone są tym szczególnym wdziękiem i 
subtelnością, jakich nie znajdziemy u naj
piękniejszej kobiety, ale bezdusznej, czy 
głupiej. Więcej ‘ma w sobie uroku Candi
da, obierająca cebulę aniżeli bezmyślna 
Venus salonowa j^ańcząca fox - trotta.

W  przeciwstawieniu do Candidy, jako 
wcielenia instynktu pi aktyczności, iako — 
ze się tak wyrazimy —• „ziemskości , męż
czyźni Shaw‘a są tylko d z ie ć m i,  które wy
rasta ją  na ludzi dobrych, łub złych, pozv- 
tecznvch, lub szkodliwych — w zależności 
od tego, jaka kobieta w v w r z e  na nie swój 
wpływ decydujący.

W 'nnej sztuce (zdaje się, że w „Czło
wieku i Nadczłowieku") Shaw posuwa się 
tak daleko, że twierdzi, jakoby dla kobie- 
W mężczyzna istniał tvlko iako środek do 
fcstan ia matką. W  „Candidzie" niema te
go rodzaju przesady, a przecież Shaw nie
miłosiernie naigrawa się z  pastora, tak za
dowolonego z samego siebie, tak przekona
nego o swej sile moralnej i wpływie zba
wiennym swych kazań, a nie dostrzegają
cego, że zabiegliwość, mądrość i miłość

Candidy u c z y n i ły  go tem, czem jest.
Nie tu miejsce na rozbiór, czy teza 

Shaw‘a jest słuszna, czy nie. Jeżeli moż
na kwestionować czy naogół stosunek męż
czyzn do kobiet typu Candidy jest tak 
„dziecięco - matczyny", to w każdym razie 
Shaw w sztuce swei dzięki umiejętnemu 
doborowi charakterów obu rywali — pa^ 
stora i poety — uczynił swą tezę bardzo 
prawdopodobną.

Sztukę grano iak wspomnieliśmy, sła
bo. Pani Trapszo - Krywultowa (aktorka 
znakomita, a niewiadomo z jakich powo
dów' tak rzadko występującą) posiada dla: 
roli Candidy niezbędne wyrobienie scenicz
ne, ale nie ma, niestety na tyle wdzięku, by 
jej Candida była „całą" Candida. Bądź 
co bądź p. Krywultowi grała swą rolę b: 
in teligencie i sumiennie, wydobywając 2 
niej wszystką treść intelektualną.  ̂ Nato
miast ani v. Bay - Rydzewski w roli pasto
ra. ani p. Lenczewski w roli pcety nie gra
li zadowalająco. P. Bay - Rydzewski mf 
opanował jeszcze swej roli pamięciowo r 
bvć może, na dalszych przedstawieniach 
będzie sie czuł pewniejszym na scenie. r> 
Lenczewski zaś niepotrzebnie uczynił i  
poety jakiegoś niedołęgę i zahukanego kop
ciuszka. Jego zachowanie się wobec Mn; 
rela świadczy o charakterze twardym \ 
niesfornym, z którym doskonałe mogą is  ̂
w parze nerwowość i nieśmiałość. P . Len; 
czewski odsunął swą v rolę na drugi plan 1 
przez to zaszkodził samej sztuce.

Pomniejsze role odegrali poprawni* 
pani Zielińska i pp. Różański i Kalinow
ski.

W reżyserji nie było znać większego 
wysiłku twórczego. A szkoda, gdyż „Can
dida" zasługuje na lepszy los.
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skiej. Co prawda był już ciężko chory. 
Nie brał udziału ani w kongresach, ani w 
życiu partji, ani w pracy publicystycznej. 
Dogorywał poprostu.

Zmarł w końcu iipca 1922 roku. Pa- 
fvż robotniczy zgotował mu pogrzeb godny 
bohatera.

Henryk Bezmaski.
»y

Z prowincil
Stryj.

(Korespondencja własnej.
Org*tnzacta N arcikw a zwołał* wi«c Arna 30 
a .  w Sali Sokoła; referat p. t. „Prawiła o ©stat

us®  przesileniu rządowem" miał wygłosić p. dr. 
" “rowiec ze Lwowa.

Sala była przepełniona przez robotników, któ- 
wimo prowokacyjnego zagajenia przez p. dra 

1 atryna, zachowali nadzwyczajną powagę i spokój.
^rzy wyborze prezydjum przyszło do burzli- 

*yrh zajść, ponieważ endecy, których wszystkich 
by*» około 29, chcieli narzucić swoje prezydjum, 
^  oe robotnicy się nie zgodzili. W końcu za nie- 
pokojem endecy zgodzili »i? n* wspólne prezydjum 
*»» co zebrani wyrazili swą zgodę.

Referent wykładał hiaiorję rozbioru i powsta
nia Polski, dowodząc, że społeczeństwo polski*

jeszcze nie dorosło do demokratycznego ustroju.
Następnie udzielono głosu tow. Ożdze, przy

jętemu przez zebranych hucznemi oklaskami, k tó 
ry w swojem przemówieniu wykazał zbrodniczą 
robotę narodowej demokracji i ich wspólników 
przeciwko Naczelnikowi Państwa, który całe swo
je życie poświęcił walce o niepodległość Polski, 
wtedy, kiedy reakcja wycierała carsko-królewakie 
pokoje i dopomagała do stłumienia każdego ruchu 
powstańczego.

Dziś reakcja chce zgnębić proletariat, jednak 
klasa pracująca nietyik* utrzyma nabyte prawa, 
ale o dalszą reformę społeczną walczyć nie prze
stanie, dążąc do stworzenia socjalistycznego li
st roju.

W końcu swego przemówienia tow, Ożga od
czytał następującą rezolucję: „Zgromadzeni oby
watele miasta Stryja uchwalają: Wyrażamy zo
ili m zaufania Naczelnikowi Państwa Józefowi 
Piłsudskiemu. Zebrani stwierdzają, że unormować 
stosunki i zapewnić rozwój demokracji w Polsce 
może tylko rząd robotniczo - włościański. W yra
żamy votum zaufania posłom Polskiej Partji Socja
listycznej, wzywając ich do dalszej walki z reak
cją i oświadczamy gotowość do obrony swych 
praw".

Rezolucja powyższa została uchwalona olbrzy
mią większością głosów. Endeckich mówców do 
głosu nie dopuszczono i wiec został rozwiązany 
przy śpiewie „Czerwonego Sztandaru''.

TELEGRAMY.
Przed zjazdem londyńskim.

Po i n c a r e  p r z y b ę d z i e  d o  l o n d y -
NU NA DZ. 7-y B. M.

Berlin, 3 sierpnia (A. W.). Jak dono- 
s*ą z Paryża Poincare zawiadomił wczoraj 
f2ąd angielski, że zgadza się na zwołanie 
konferencji w sprawie reparacyjnej na dz. 
7-y sierpnia b, r.

WAŻNE NARADY PRZEDZJAZDOWE. 
Berlin, 3 sierpnia. (P. A. T.). Telegr. Comp. 

•■Berliner Zeitung am Mittag" donosi z Paryża, że 
Posiedzenie rady gabinetowej, zwołane na dziś w 
Południe, mieć będzie wielkie znaczenie. Prezydent 
Millerand weźmie udział w te*n posiedzeniu. 
Prawdopodobnie powzięte na niem będą także de
cyzje w sprawie propozycji Poincarego na konfe
k c j ę  londyńską, dotyczących rozwiązania kwestji 
r6Paracyjnych.

Mo ż l iw o ś ć  p r z e d ł u ż e n ia  k o n f e 
r e n c j i .

. Londyn, 3 sierpnia (P. A. T.). Havas. 
Według wiadomości ze źródeł dobrze po
mordowanych ostatnie informacje otrzv- 
man j . z . aJTża. wskazują, iż możliwe jest 

z ttzenie się narad Lloyd George'a z 
oincare m znacznie większe niż to począt

kowo Przypus2czano. Wobec tego pre.
n.jer angielski m oit być zmuszony ‘ do

zrzeczenia się projektu uczestniczenia w  
narodowem święcie walijskiem.

NOWA SERJA KONFERENCJI.
Londyn, 3 sierpnia (P. A. T.). Telegr. 

Comp. Według informacji z kół oficjalnych 
konferencja między Lloyd George'm a 
Poincare‘m rozpocznie się w poniedziałek 
bezpośrednio po przybyciu Poincare'go. 
Sądzą, że konferencja ta będzie stanowiła 
przygotowalnie do nowych rokowań, w któ
rych odegra także rolę komitet bankierów, 
oraz że konferencja ta przygotuje drogę do 
wielkiej międzynarodowej konferencji, na 
którą będzie zaproszona także Ameryka, 
albo też da się Ameryce sposobność do 
zwołania takiej konferencji de Waszyngto
nu.

— Poincaremu, który udaje się 7 b. m. do 
Londynu, towarzyszyć będą minister finansów de 
Lasteyrie, oraz dyrektor departamentu polityczne
go min is ter; um spraw zagranicznych, Pcretti della
Rocca.

— Minister spraw zagranicznych Szancer, oraz 
minister skarbu Paratore wyjadą w piątek do Lon
dynu, jako przedstawiciele Włoch, na posiedzenie 
Rady Najwyższej.

Sprawa długów wojennych
PO NOCIE BALFOURA.

Paryż, 3 sierpnia (PAT). (Wied. B. 
K.j. „Matm donosi z Londynu, że w tam
tejszych kołach urzędowych utrzymuje sję 
Pogląd, iż konferencja Lloyd George'a z 
Poinćarem została niejako uproszczona 
Przez ogłoszenie noty Balfoura.

WRAŻENIE NOTY.
Paryż, 3 sierpnia. (PAT). (Havas), 

komentując notę lorda Balfoura, dzienniki 
Podkreślają całą paradoksalność faktu, że 
°d Francji, której ludność przeciążona jest 
Podatkami, żądają pokrycia zobowiązań 
Wobec tego, że Niemcy odmawiają uskutecz
nienia wpłat niezbędnych dla pokrycia dłu
gu francuskiego. Jednocześnie dzienniki 
Wyrażają wątpliwość, czy Ameryka zajmie 
stanowisko przychylne w stosunku do noty 
Balfoura.
o ś w i a d c z e n i e  s ir  r o b e r t a  h o r n a

Londyn, 3 sierpnia. (PAT). Sir Robert 
Horne oświadczył w toku debaty, jaka to
czyła się w Izbie gmin na temat odszkodo

wań, iż po dokładnem zbadaniu sprawy do
szedł do wniosku, że Niemcy są w  stanie 
zapłacić tytułem odszkodowań nawet bar
dzo poważne kwoty,
STANOWISKO STAN. ZJEDN. NIE ULE

GNIE ZMIANIE.
Waszyngton, 3 sierpnia, (PAT). (Reu

ter). Ministerjum Skarbu ogłasza, że nota 
Balfoura nie wpłynie na zmianę polityki 
Stanów Zjednoczonych w sprawie długów 
zagranicznych.
AMERYKA NIE ZGODZI SIĘ NA SKRE

ŚLENIE DŁUGÓW.
Paryż, 3 sierpnia. (PAT). W sprawie 

propozycji Balfoura, dotyczących długów i 
odszkodowań, donosi „Exchange" z Wa
szyngtonu, że prezydent Harding w tej 
sprawie ma ręce związane, gdyż anulowa
nie długów koalicyjnych wymagałoby no
wej ustawy, a większość senatorów oświad
czy się niewątpliwie przeciwko anulowaniu 
długów.

Zatarg o Konstantynopol
NOTA TURECKA DO MOCARSTW. 

i Konstantynopol, 3 sierpnia (P, A. T.). 
Havas. Ireść noty wręczonej przez mini
stra spraw zagranicznych wysokim komi
sarzom mocarstw sprzymierzonych jest na
stępująca.

Rząd cesarski dowiaduje się, że w 
dniu 31 lipca przedstawiciel grecki w Smyr
nie, w drodze proklamacji, ogłosił autono
mię terenów okupowanych przez Greków 
'y Azji Mniejszej. Rząd cesarski jest tem 
więcej zdziwiony tą proklamacją, iż Gre
cja nie ma najmniejszej zasady decydowa
nia o losie terenów, do których prawa su
werenne Turcji utrzymane są w całej roz
ciągłości. Wysoka Porta protestuje for
malnie przeciwko temu aktowi stanowiące
mu poważną groźbę dla sprawy pokoju o- 
rąz zamach na niezaprzeczalne prawa Tur
cji. Wvsoka Porta oświadcza, iż prokla
macja autonomii jest pozbawiona wszelkiej 
wartości z punktu widzenia faktycznego 
jak i prawnego. Wysoka Porta uważa się

za zmuszoną do sformułowania zastrzeżeń, 
co do konsekwencji tego aktu arbitralnego, 
za który całkowita odpowiedzialność spada 
na Grecję.

W końcu nota zwraca się z prośbą do 
wysokich komisarzy, o przesłanie ich rzą
dom niniejszego protestu.
GRECY ZAMIERZAJĄ MASZEROWAĆ

NA KONSTANTYNOPOL.
Paryż, 3 sierpnia (P. A. T.). Do „Pe- 

; lit Parisitn" donoszą z Londynu: Wbrew 
opozycji formalnej sprzymierzonych, Gre
cja zdaje sie trwać w swych groźnych za
miarach. Według informacji „Central 
News" z Aten, podczas wczorajszej rady 
gabinetowej greckiej zadecydowano wy
słać do sprzymierzonych trzecią notę, w 
której, jakkolwiek będzie zaznaczone, że 
Grecja nigdy nie miała zamiaru działać bez 
zgody sprzymierzonych, to jednak rząd 
grecki w dalszym ciągu musi nalegać na to, 
że okupacja Konstantynopola jest bez-

NA RATY! i  t W a  t a f l e ,  ta ljam y, palta p l a m a
|  oraz UBIORY MĘSKIE
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względną koniecznością, o ile chce się po
łożyć kres obecnemu położeniu, które we
dług rządu greckiego jest me do utrzyma
nia.

Londyn, 3 sierpnia (P. A. T.). Havas. 
Dzienniki podają depeszę z Konstantyno
pola głoszącą, iż oddziały angielskie zaję

ły odcinek San - Stefano w drugiej linji po
za oddziałami franeuskiemi zajmującemi 
Czataldżę. Zarządzenie to uważane jest 
za dowód układu wojskowego między dwo
ma państwami w razie ofensywy greckiej 
na Konstantynopol.

Francja a Niemcy
POGOTOWIE FRANCUSKICH WOJSK 

OKUPACYJNYCH.
Kolonja, 3 sierpnia. (P. A. T.). — Woj

ska francuskie, które przebywają na tery- 
torjum okupowanem w pogotowiu marszo- 
wem, w celu odjazdu na manewry do 
Francji, otrzymały rozkazy pozostania na
dal na miejscu w pogotowiu alarmowem. 
Podobno zarządzenie to nie ma nic wspól
nego z sankcjami militarnemi i stanowi tyl
ko zabezpieczenie zamierzonych przez 
Francję zarządzeń przymusowych natury 
gospodarczej i finansowej.

PLAN ZASTOSOWANIA SANKCJI.
Paryż, 3 sierpnia. (P- A. T.). Wolff.— 

„Journal" podaje, że planowane zarządze

nia przymusowe rządu francuskiego na wy
padek odmownego stanowiska Niemiec są 
ustopniowane i będą stosowane odpowied
nio do okoliczności. Pierwsze sankcje będą 
miały charakter umiarkowany.
NIEMCY ZACHOWAJĄ ZIMNĄ KREW.

Berlin, 3 sierpnia. (P. A. T.). —- Kan
clerz Rzeszy odbył naradę z przywódcami 
partji koalicyjnych, oraz ludowców, nacjo
nalistów i niezależnych. Tematem konfe
rencji była obecna sytuacja polityczna Nie
miec. W wyniku konferencji zgodzono się, 
iż naprężenie sytuacji wewnętrznej i ze
wnętrznej wymaga zarówno ze strony rzą
du, jak i narodu, zimnej krwi, i działań 
zdecydowanych.

Ptót!8 Wł l a t
ZAKOŃCZENIE STRAJKU.

Rzym, 3 sierpnia (P. A. T.). Stefani. 
Według informacji ministerjum spraw we
wnętrznych, strajk został zakończony.

ZAMACH NA SYNDYKA RZYMU.
Rzym, 3 sierpnia (P. A. T.). Havas. 

Jak donosi „Giornale d'ltalia", do jadące
go automobilem syndyka miasta Rzymu 
dano z tłunu kilka strzałów, które chybi
ły. Jedna z kul przebiła szybę samochodu.

OKÓLNIK DE FACTY.
Rzym, 3 sierpnia. (P. A. T.}. Havas. — Prezy

dent gabinetu Facta ogłosił okólnik, w którym o- 
świadcza, iż ponownie powierzono mu ster rządu 
w chwili, kiedy więcej, niż kiedykolwiek konieczne 
jest połączenie duchowe wszystkich obywateli w 
zamiarze niewzruszonym służenia wyłącznie i lo 
ja lnie krajowi.

Zatarg Bra B r a i l
Berlin, 3 sierpnia. (A. W.). — Opracowany 

przez Lerchenfelda projekt odpowiedzi na list pre
zydenta Rzeszy zaaprobowany został przez bawar
ską Radę ministrów za obustronną zgodą stron
nictw koalicyjnych. Odpowiedź ta jest tak zreda
gowaną, że z jednej strony odbiera możność dal
szych pertraktacji, z drugiej zaś jest nacechowana 
tendencjami pojednawczemi, W istocie rzeczy rząd 
bawarski trwa nadal na dotychczasowem stanowi
sku i żąda gwarancji co do prawa suwerenności 
poszczególnych państw związkowych, a  zwłaszcza 
suwerenności spraw policyjnych i rządowych. Je- 
dynem ustępstwem Bawarji, jak krążą pogłoski, 
ma być zgoda na osobny trybunał bawarski aa za
sadzie znanej ustawy państwowej, natomiast spra
wa rozszedzenia bloku rządowego napotyka na bar
dzo wielkie trudności; ' ponieważ bawarska partja

chłopska sprzeciwia się przyjęciu do bloku partji 
nacjonalistów niemieckich. Z drugiej strony bawar
ska partja ludowa od tego żądania nie chcc ustą
pić, tak, że najprawdopodobniej trudno będzie 
znaleźć inne wyjście, jak rozwiązanie sejmu ba
warskiego, lecz i to wyjście jest niebardzo wygod
ne, gdyż według konstytucji, sejm może się rozwią
zać tylko własną uchwałą większości dwuch trze 
cich głosów posłów.

m it Kin ?i
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PRZEBIEG STRAJKU.
Poznań, 3 sierpnia. (A. W.) Strajk rol

ny objął przeszło 70 majątków we wszyst
kich powiatach województwa poznańskie
go i ma naogół przebieg spokojny) Strajku
ją głównie robotnicy kontraktowi, robotnicy 
zaś sezonowi wyrażają gotowość do pracy, 
jak np. w majątkach w powiecie obornic
kim i szeremskim; w majątku Pogorzele w 
pow. kościańskim stosowano teror do robot
ników, którzy nie chcą się przychylić do 
strajku.

M m i tiffifisii
— Zarząd włoskiej grupy parlamentarnej so

cjalistycznej postanowił wystać do Moskwy depeszę, 
żędająca od Sowietów w  -mieaiu frakcji parlamen
tarnej socjalistycznej i powszechnego zrwiązku p ra
cy w e Włoszech zachowania prey życiu oskrjrżornych 
eserów

— Krasin i Krestinskij przybyli <lo Królewca 
wczoraj przed południem a Remłima i udali się w 
dalszą drogę powżeitraną do Moskwy.

— Hiaepcaiski dziennik urzędowy ogłasza de
kret. zawieszający autooamyę Uniwersytetów świe
żo im nadaną.

— W Moskwie otwarta będzie wkrótce giełda 
handlu win.

Kuch rsklniczy.
I m  partii-

R uch w^Sscpczfu
REZOLUCJA WARSZ. KONFERENCJI 

MIĘDZYDZIELNICOWEJ.
Robotnicy miasta Warszawy!
Burżuazja gromadzi mil jony na wybo

ry. Związki kapitalistów uchwalają setki 
miljonów na przeprowadzenie swoich kan
dydatów do Sejmu. Reakcja ściąga dolary 
z Ameryki, by zwyciężyć przy wyborach 
do Sejmu.

Zwycięstwo reakcji to obalenie ośmio
godzinnego dnia roboczego — to obalenie 
ubezpieczeń społecznych. To represje poli
tyczne podczas walki ekonomicznej.

Zwycięstwo reakcji — to więzienia i 
kule dla ruchu robotniczego.

Kto nie chce reakcyjnego Sejmu, reak
cyjnego rządu, ten musi pomóc Polskiej 
Partji Socjalistycznej do przeprowadzenia 
zwycięskich wyborów.

R ob otn icy! Wybory będą 5 listopada.
Bez wielkiego robotniczego funduszu 

wyborczego —- burżuazja nas zwycięży.
Warszawska konferencja dzielnicowa 

uchwala zwrócić się do wszystkich robot
ników i pracowników miasta Warszawy, 
by każdy złożył na fundusz wyborczy 300 
(trzysta) marek.

Robotnicy! Towarzysze! Spełnijmy
swój obowiązek. Warszawska konferencja 
międzydzielnicowa zwraca się do klaso
wych związków zawodowych, do wszyst
kich klasowych organizacji robotniczych m. 
Warszawy o poparcie w walce z reakcją, 
podczas wyborów.

Podatek wyborczy należy wpłacać na 
specjalne bloczki z pieczątką: „Na fundusz

wyborczy P. P. S.“ oraz z podpisem A. 
Szczypiorski. Bloczki wydaje i zebrane su
my przyjmuje biuro W. O. K. R , Aleje Je- 
rolimskie nr. 6, od godz. 10 — 1 i od 5 - -  7.

Niech żyją zwycięskie wybory do Sei- *
mu!

Precz z reakcją!
Niech żyje socjalizm!

Warszawska Konferencja 
Międzydzielnicowa.

W SPRAWIE PODATKU PARTYJ
NEGO.

Na posiedzeniu Rady Naczelnej w dn. 
29-tym lipca 1922 r. powzięto w sprawie 
podatku partyjnego następującą uchwałę: 
„Zważywszy wyjątkowo krytyczny stan fi
nansów partyjnych, zwłaszcza wobec roz
poczynającego się okresu wyborczego, któ
ry wymaga wyjątkowych nakładów pie
niężnych, Rada Naczelna postanawia: Po
datek partyjny wynosić będzie od człon
ków i członkiń zarabiających do 40.000 mk. 
miesięcznie — 40 mk.; od zarabiających 
do 100.000 mk. miesięcznie — 200 mk.: od 
100.000 do 200.000 mk. miesięcznie — 400 
mk.; ponad 200.000 mk. — 1-000 mk. mie
sięcznie. Podwyżka podatku partyjnego li
czy się od 1 lipca 1922 r. .

W wykonaniu tej uchwały C. K. W. P. 
P. S. ogłasza: Podatek 40 marek miesięcz
nie pobierać się Będzie zapomocą marek 
podatkowych koloru czerwonego z literą 
„Z". Podatek 200 mk. miesięcznie, zapo
mocą marek podatkowych koloru czerwo
nego z literą „N“. Podatek 400 mk. mies., 
zapomocą marek podatkowych koloru czer
wonego. Podatek 1.000 mk. mies., zapomo
cą marek podatkowych koloru niebieskie
go. Podatek od bezrobotnych 20 mk. mies. 
—marka czerwona z litera ,,B". Co się ty

czy podatku już pobranego za lipiec, to 
wobec jego podwyżki okręgi będą musiały 
od marek z literą „N" pobrać dodatkowo 
za lipiec 100 mk., z których 25 wpłacą do
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Centrali. N a le ż y  dalej przekontrolow ać 
zarobki m iesięczne tow arzyszy i tow arzy
szek  za lipiec i sierpień i w  związku z tem  
pobierać od nich podatek 40 mk., 200 wk,, 
400 mk. i 1.000 mk. m iesięcznie.

C. K. W .
D nia 5-go sierpnia o godz. 12 w  połu

dnie w  lokalu Klubu Zw. P ol. P o słó w  So
cjalistycznych, odbędzie się posiedzenie  
Centralnego K om itetu W ykonaw czego, lo w . 
tow . członków  C. K. W . prosim y o kon iecz
n e przybycie na posiedzenie.

S e k r e ła r ja ł  g e n e ra ln y .

O b ja zd  agitacyjny .  Tow. M oraczewski 
udaje się na objazd agitacyjny do Stan. Zje
dnoczonych Am . Półn. w  końcu sierpnia. 
P obyt tow. M oraczew skiego w  A m eryce  
trw ać będzie m iesiąc.

KONFERENCJA. OKRĘOOWA.
0. K. R. Warszawa-Podmiejska teornwukuga. 

d. 13 stertpnda (aiedzf.ete.) o godz. U  rob® ©dtbędzie 
sśę Konfaroncj-a Okręgowa w tokaiu O. -K, it. iWar- 
fweiwai.iMtagtw (-Ali. JcawaAhnakie 6) z następującym 
paraądikietin dażenmy-mi:

P. s.
1) spraw ozdanie z R ady N aczelnej P.

2) ustalenie kandydatów  na 2 okręgo
w e listy  wyborcze,

3) zorganizow anie biur w yborczych.
(Ppctssnty dfetogałów Komitetów iDszaeSiicwwych 

i  .cteiegafórw pawśutel vyrh 'kcmiisjii -wyborczych o beak 
rwzglsędme ipa-zylbycł© pod rygorem cripchvterfeiaitoo- 
ści partly jcej, w  ip-ehrym komplecie. JedBJocaeśftie 
prostaty o  kohiem re preyjbjreie iiBstmiktarów Zwiąe. 
Sm Rdbtttodków Rotoych z  powiatów: Btoró&ego,
GfldjefcMagc) Mińsko-Mazowieckiego, iltaid&ymiriEik:©- 
go. Rawsko - Mazowieckiego, iWarsaalwskiego i  im. 
IHrasrcaa.

Dzielnica Śródmiejska. W pią-tok. d. 4 b. m. o
gr*da. 7 m  fakaCM* daietofcyi, Al. JerozcStafeilde 6, od
będzie s ię  walne zebrani© członków dzielnicy. Spra
wy ,b. ważnie. Temiarzgnae, sterwcae się  1'icoraiel

Rato gazowników'. iW piątek, d, 4 b.' m. o godfc. 
6 m  -Icikaftui dizietoicy W-ofcikiej (jWafelka 44), odbę
dzie się cgólm© zebranie koła gszotwLiików P. P . S. 
na- które zapraszamy wszystkich czkun-ków koła i 
syanpatytcow P. P. S.

Dzielnica P«w 'ślc. W piątek, d. 4 b, m. o g, 7
ogólne zebrani© eaSanków nie ©dbęddte się.

Dzielnica Jerixelim ska. W ipięitck, d . 4 b. m. o 
goda. 7 w  JcfcjJa daiekufcy, Chtodina 41, odlbędtóe 
aię pcażedzeaie ko-amtehn dzielwtcionwega.

M  a n i n i j
Ogólne zebranie Pel‘kiego Związku Zaw. Dru

karzy. ediewaczy czimcok i pokrewnych zawodów 
odtbęd-zie się  w prątek, d. 4 b. m. w sali T->w® Hv- 
gżen-iranego, Karowa 31, o godz. 6 wi-eczwreim. Spra
wy weźne.

Baczn°ść, dworcy demowi! Zw, Za w. Doeot-
oórw Do.mmvych .tatzsgdssa zebrami© wazyrikich iwiar- 
Bssawtik.'jL'h idioziarców domowych iw sabofcę, o godż. 
2  -.w egrodizie przy nil. Leszno 53.

STRAJK W KINIE „STYLOWY"
P. ZagrodzińsJci, właścicieli kina ..Stylowy", 

SŚ© chcąc uznać suwanych żądań pracowtailfeów zmu
sił ich do aastrajkowewiia. Pu-bLemoóć. wzęaaazają- 
ea do  kiwa, -jesł oddana ma- urągolwiaka zic strony 
p. ZegTOdzińsilriiego (jurrioira), -który bez iiatj-miaiej- 
azych kwalifikacji muzycznych, tałszywemi afcostda- 
nii .naiimfewia się  z puibLczmości.

B-Setenów zastąpiono uczącą się młodzieżą.
Jak  dalece p. Zagroffefeki na© i wiele gobi-e .-robi 

wprost z bezp-iecztóńsliwa pitótnauicfej świiaufcay 
fakt, a© tfonwnotrowwnóe obrazów ipo-wterayl n»e- 
chauiikawi ni-efadhow-emiu!.

O płace w przemyśle metalowym. Od catwich 
miesięcy -Z.w:ązeik Robota. -ItooerayBliui Matol-owego 
w  Polsce (‘Le-y.no 53) czyni usilne aaibćegti w 'Zwiąż, 
ku  tPraeffn. (M-eitatawych. o podwyższent:'© plac zancto. 
kawyoh, gdy przy jpnbierasych oboem© płacach nie 
mnożna się  utrzymać 'WttUbec wizrastająceij: dcoży&n-y, 
4Vóbec odanotwnęgp stenoiwislka pryemysło-weów iZa- 
rząd Zw. Rctbotm, Przemyślu iMietfcr-tawega zwracał 
się  Jówmtea -killca razy -w [powy»żswęj sprawie do Mi- 
nasterj-um -Pracy, ale inte-rwieHicga rządowa żattoiegio 
slaUlku nie odniosła.

Ciągle liakcaważehie iprwa przemydowrów-: iżą. 
dau robotniezyich) i systeunałycane -i-r/.esvle-krin'c z 
osijaiŁe-czmeiBł załaCwierśern eałego eHeregui tlpiraiwj, 
wyd-ikhwh e powodu braku zbi-orowej Umowy iw 
pi'iiemygke 'Me/fafloi'V’,yini, wytiworzyto sytus.cję bez 
wiiiić-ra. Wbbee tego męicw-ie zaufam: a i deliegaici 
na aeteraryiu otllbytam d. 1 sierpnia r. b. jedmoigteś- 
ną ludtwiaią postamciwńM: czekać ostatechict aSpa. 
wiiedtoi -od Patakego Zw. Praem. Metal. <io dai® 7 
arieripn-śa t .  b .; (jeżeli i tym ranem- .pip. fab ry tan d  j 
n ie zgodzą się  ma -podwyżki. \o  robotnicy w Obro
nie swych shisznydi żądań zmuaraeini aootaną do o- 
pOBScaeinra warsztat ó.w p r a t ^ O  ip-owyiż=®ej uęhwwtla 
asnwadloinion© przemysłowców i Mihasbenjam -Precy.

Z a « F f * ^ w i e a a

Bezrobocie w Danji. W Daąji w ciągu ostatnie
go tygodrnia liczba zarejestrowanych bezroiboitnych 
spadSd o 10G8, a  mianoiwicie do tioaby' 36.738, (pod
czas gdy w- roku -ulhiegtym w tym ■-samym- czasie 
wsiacwiła 53500.

Likwidacja strajku k<d»j*weg* w Stan. Zjedu. 
Demosm z Chicago, ż© (przywódcy skrąjkiijąegch ©>- 
boteików waTszłatówi kotejowych -wyjpowiwiuetfi 
taę aa prayfęeienw propozycji HanAiiaga, mających 
s u  ©eto ztikw-ióowante s try k u .

S ł o s y  c z y f e t n i t ó w .

Demobilizacja w 43-im baonie aehtym.
Kilka -miesięcy tomu ro*porząd/.en!i-eKn M. S. 

Wojsk, został zwoŁni-ony rocariik 98, a  otoecn;© zwwi- 
niaoy jest nawet rocznik 99-iy. Naijiwidioczniietj je
dnak roBparzą-cteenia powyższe uie odinawą się 4o 
43-go (a może i innych) ba-omu celm-egp. W tym bo
wiem baonie pozostają j-eaaczei iolmterais awdyłkio 
9S-go, ate 97 i 96 rocziiika. -Pamuje w&ród a u h  a~ 
griJKiBie i  zuipelnie zrozuimi-a-:© rezgoryczenie.

Czy dzieje się t» z wiedzą wyżiezych iuslftacji?
Oiytełwik.

Jak nasz* w'adze dbają o oświatę?
1 śmiejąc© w: Y.Tarszaw-ie towarz-yahwo rdhrd-ni- 

cze .flasze d-zdori.“ z wielkim nakładem ail zdołało 
ot warzyć 6 szkól i  2 och ranki dita żydowskich dzie
ci róboimczych. Miiro reilitych starań ze strony to
warzystwa, władze jpańatiwaw© nietytltko nie poparty 
fe.li poir/teczmęj tucji, lecz przeoiainie. w  oiągu 
dw-uch fet zwlliekały s wydaniem pozwiołtenia. iM'iimo 
obojęfcnoóri sfer urzęd-o-wyicih, aahronfci i szkoły 
świetnie się rozwijały. Nngł-e w utbieigłym miesiącu 
na podstawie rozporządzenia uraędowiego szko-ly 
j f  m-knięto, skazują dzia-rwę rclbofniczą na tuJana© s.ię 
po -ulicy bez apteki, Z drugiej strony tOwarayst-wo 
.Nasze dzieci" znalazło się  w  madeir klopcfłiwteim 
po'ozeniu, nie' wio-teąc co począć z łktsnyim ipersc- 
nelem nauczyr.ietskiim i aciministracyjnyim. Zupeł
nie nieorezum-kłym jest ten krok władz psństwo. 
wych, tonibard-zie-j, jeżeli zjwalżymy, -że Potekia jest 
krajc-m o ogromniej liczbie aniaillalbetów.

Pod adresem magistratu m. Włocławka.
Magistrat włocławski prowadzi od dliutżsaego 

« a e a  wproś* Skaairiblicaną gospodarrkę. Nta zWaża-
jąc ne to, że funiduaze m-iejt-kie pochodzą, a publfel- 
nyrh podatków, wydaje się olibraymio swawy ma ciel© 
zupełnie prywatne. Ofiary ua rzecz kościołów, kla
sztorów i t. p. są na pe-rzadfcu dzieu..yin. Jedno
cześnie z  tą szczodrością z tóeszenii puMiiczniej. od
mawia Magistrat choćby nsjmiaaejiSEyich zapomóg ma 
rtecz orga-nim-cji społecznych czy oświatowych. Ody 
z jednej ateony nie szczędzi się darów dla- rozmai
tych bractw de-wocyj-.iych, to z drugiej strony edś 
mawia sdę podwyżek dla rabotoików miejsicieh z 
powodu „braku pieniędzy

Dziwi nas, że dotąd o-pinja publiczna 'Włocław
ka nie zareagowała energiczniej przeciw takiemu 
postępowairin wtadz laiejskiilt.

S i B.

Rozmaitości.
Ile moi powinien dawać ioni© na stroje?
W Lomd-yufe odbyła si-ę iuieda-,w»o ciekawa ąp-rai- 

we. Pewna (burżujlca osikarżyla przed sądetn swego 
męża, że nie chc-ę płacić Tachunków za jej itre js. 
Sąd wezwał rseczczmaweę, który oświadczył;; j-efteffi 
mąż ma 10 tys. teistów' szt, dochodu to 10 proc.. 
pi.iv .‘hien darwsć żnmśe oa- śtnoje; jeżeli -ma tyłik-o 
2 tys. dochodu — to tytBco 5 pro». N«fewni*isl oskar
życielka t wierdzila, że 10 ;p-roc. to  .stanowczo za 
mało. Elegancka dmina — jej zttetn-iwn -_ jiow-i/nua 
mieć w ciągu rdku n-aijinniej 18 n«wyrli -sulfion i 
12 kapeluaoy.

Wyjaśnienie. W-oheic iirati-yc-b zapytań, Ko
misja reprezentacyjna ksdrówlfci -wyjaśnia, że zja
zdu katfrlóiwM mi r. b. nńe ibędtóe, Wfe®y8til£ioh zd©r 
-moibil-ifzowainytli ka-droiwiaków wuiywa się dio -wzięcia 
udżiału w ogólny .mzljeźdizi-e ;b. legjon-istórw.

STAN POGODY
(twwdług danych Państw. InstySuttu Meitrorol.).

IW dhi-u wczorajszym nastąpiło w P-ctoc© za. 
chiodlniięj i środkowej znaoaae oaii^biemi-e się ppfwtie- 
tnza -wskutek -p-rziejścia. deiprcsjii. Największy stpndek 
tenitpei!»i!tury uoit-owan-o w iLutbMm©, gdzi© rożuńca 
IfSmipeiraitur porannych wymcsiCa 9°. Deszcze -spadły 
w iWi-eikcp-oilrrc (Poznań (4 mm.), w1 Małolpc-lscie za-- 
chodniej (Kr-aików' 2 m-m., Zlakopainei 2 .mm-.), i  w 
iPólsoe środkowej (Wa-rs-za-wa 2 i m ) .

-Tenrporaiuira najwyższa wynosiła w-czoraj iw 
Wswszawi© 23°, najnSasza 1(4®.

iPiwetwiidyiwany praobieg pogody w dtóu dai- 
siejszytm: Dość pogodnie, cieplej.

Państwo tva Nifcta Techniczna Szkol* Kolejowa
(na st. W ars .'„--Praga, N-e*we Bródno), która w <1. 30
lipoa r. b. -dbchodteiia uroczyści© zaanlknięcie roku 
sako-licego, powstała pneed diwoima laty v.spólln«m 
stairauiem m'et-scawej a-.iimiinistraoji ko-łejaw-ej i p ra. 
ccrwmdików iwianaataiów,

O podóbną szkolę pi-a-coiwnicy kolejom i zKibiet- 
gaflii ,n-a wi-eJ© lat pczeul wojną i  w tyin- celu zasłał 
wzniesiony piękny murowicny pięłrOw'y -budynek -na 
terytorjilm kolejowem -na »!. 'Wsarszaiw-a-Piraga (Na
wę Bródl-ioi) lecz wojna przeaakodziJa ottwawara w 
-niieim: szko'y. Po wc-jui© w budynku tyim otwarto 
szkołę techniczną oras szkolę miejską 'pownaedmą.

iWyn-iki prac, jak stwierdzić to ibobb® (było a 
P-cfctaów iwystaw-iany-ch na zckeńraen-ie roku — 
wyscce d-orip.taie.

Uczniów w klasie wstępnej -by1’© 38, w klasie 
pierwisze-j — 30. Uczbio-włe pod kierutakiem mm- 
czyciei-i. cdlbyili 2 wycieczki krajczaa-wiaze Brawii-e 
wiszyscy chłopcy zoatali proms-wani; a preyszlijsa 
rokiem szk. aostanós- o-tw art-a klasa druga.

(Przyczyną -lak późnego -zEkoóczjenia- roku: szkol
nego -były proce warsztatowa; -zakończyły się 38-go 
ł ’lPrE. Zcstały omie wyko-raam© starannie.

Ucz-mioiw-iie szkoły po ukoń-azemli-u 4-tetiniego 
kursu, nauk -t©erotycznych i- wa-raajtalowjich, jak iró- 
wini-pż po odbjri-u o-bowiąziuijąc-ej d-wirietnietj p rak
tyki fa-c-howej, nabędą fachowego (przygoto-waniia- do 
praicy -warszttait-owej, pardwozowc-j. drogowej wzglę
dnie biurrtwe-i

Utkniecie. (Przy irtnio. wprer-t poirliu- :peask'-eigo, 
G-lótoi drfcpiec tóowiadcmego ncow-ieka towięa 
czaipłcą drdb -e rybki-. stm zS .rów-inKiwagę. iwpedł d© 
Wteły i -u-ton-ął. Zai-zadzona natyckiwicsław© pasz**- 
tó-w-s-nia praaz iun'kcjouiarjuisssy ikannisarjitu w-adueu 
go nie dały ipońądaaiego wynik-u. Po chtoipciu p o av  
Mala jedyni© czapka.

Topiele©. .Wcaoratj -w pcłttdB-ie:, ipodweas p-oeznikŁ 
wań pa-ł kierunkiem kornie.-niał-n w-cdinego, p. 
Kraezmera. zostały wydobył© aJwipki chtopca okala 
tet 10, ii-iówiadórnego nazwiska. Ictóry onsgdsj, ło
wiąc ryby -czapka-, -wprost panku ipradkiego. wipaidl 
do iWisly i utonął. Rysopis; wzrost średni twarz 
pelinia, oczy -mie-bi-etek:©. -wiogy -blon-d krótko strayżou 
me. ma praodfci© -brak d-wóch zdbów'. Ubrany w  'ko
szulę bia-lą a ko -nierzem -wy.ktiadanyin, tkaiLesony 
trykotow©. ąpodnie ciemne, store, lafane łw kóła- 
naeh. miaryimsiika plóoiemia kciloiru khaki. -Zwłotei 
pr-ziewiieziitmo db phosektarj-um.

Awanturniezy mai. Onęgda-j -w iecEOrotoi w- do
mu Mr. 2i9 pray uli. Leszno rozSegly się  Scnzykl-, na 
o-dgtog których wybiegli .prawip wszyscy fcikatoiray 
domu. Krzyki, wyideibyw-ały się z  mieszkania Statu- 
stewa K-akisiń-skiego, aaaneigo w tyim- dciitia- awanw 
tumifea. Ijoka-torzy -dostali się dę mi-esateawg Ko- 
lasińsikiego i- eaatełi K-c-las-ińsil;jego: w  chwiOl, gdy 
gniótł kólaliami (w łóżku swą żom-ę i nożem taa-lłu 
wał jej rr.my po ratom ciele. -Usfbwaoo Koiasiri- 
silb-ftgo cibeawiadnić. ale -był on trik sił-iy. że lelka 
oaSb mię -mogło sobie dać a nim -rady.. _ P© c-hwiiJH 
7.d:aiaaio go otpan-cfwać. ten je-dn-ak -chiwywił ibutelefca- 
k-e z es '-nclją octową i  rzucił się  ipo raa wtóry na 
żo-n-ę usi-luj-ąc płyn wlać jej do iust, Z -wiielkiim wyi- 
siliktem wyfflwan© pakrwawtoną. z fezineand ranami 
żc-tiię z rąk Koilasińskiego i 'wytprowadrzono na ipo- 
dwórae, porzem: zawiai-lom-i-ono 12-ty ko-mis-afjait. 
-Praylbyl-o 2 pa-liriarafićiw i ®c*tasoińskl«go wez-walo. * 
sobą do kanłisa-rjaititt, ni© chciał jednak z n i
ani i poiicijanci mnm-eP stoczyć z -n-i-m zjopasy. słcuć 
go w  ktejd-my i d o ra d ą  powieźli- z sofba. Śpisano 
o-Jpawiedl-ii -protokół cełe-m peciagniięcia K-ofesiń- 
Kki-ago do orfpdw-i©dn*taróci sądowej. Kolasmaki 
-był już karany i  znany jesl pUfwfr. 'IkrEdni _si-ę wyv 
ncijmów-fnieim praed lokalałni sądów' na świadka. 
-Podczas nąpadu -na ńc-nę by» pijany.

I5pidcmja kradzieży rodalów Ooraz: częściej no- 
towiame są -wypridki -krajckzi-rky roda-łów' z bóżi-dr ży- 
dowskitch. W astatuicli czasarh pope&iioiK) 5 -kv*- 
dzieży roda-’ow w ofedicfich jWa-rsoawy.. Ubóejgtci ao- 
cy zmówi -w' Łomży złodziej© dostali* się do ibóiżinicyi i 
skredl-i- 3 zwoje poctetów. wart-o&i. 5 nri-TStonó-w -mŁ. 
Podcz-as d-orhiodaeń w ostatnich dn-i-at-h ^bwdcudknuo, 
że db iPałski pi-zyjeehalo k3'k-u agertów  aimeryksń- 
ski-ch, którzy kupują redafy na- wytwór <fe> AanontA 
kii i  łut przypuszczal-nie zira^d-uj© się prsycayna taft 
-częstych kradzieży rcnWóiw.

®ie biunoiw'-cj.

Wyetoraka studcuCćw tla h k 'd i,  Zs-rząd iPo*. 
Aloaidem. Skiw. Lą-raBOtto* 'K*u*turoflnie$ z  zagranicą 
.jZnsij Sw:i-a-t“ zawiadamia ucaestn-dlar.v "wyciecżki dg 
D-duji i Sz-w©cfi. ic  -dnia 6 b. m. © godw. 8 *j pgj ©amn. 
(iL'hvo-raee Qiigwuy) przj'-jedsie do Waassaa-wy wy. 
cijacz-ka M-ud-entów riuriakirh. Zaroad Stowarzyszeaia 
prosi o lican-e sto-wiein-i-p si© w oznacwaiiytm tewmffli-e 
cell&ni ipotwłtania.

W Y PA D K I.
Amerykanin w j-o|i wywiadonvcy. A-rrton' Ivu-

ezyń-ikt, -cfcyiwatel amerykański, wych-sdząc z diwor- 
c.a tgdnitehiiego. «K>*t*f zaczopaouy -praoz djwóch atie>. 
z- iisnvvh mężczy-zit. którzy Mprapamxw's-ii m-ii od-
prowa-dzen-ie g© d0, konsuli'at-u -a-rnęir)-,kańśki-ęg<'', ma 
co K. zgodził się. Gdy znr-lleźli s 'ę  -na- piec,u -Broni. 
nrjez«ja('cttivł ranoil-i się na Kurzyn ktogo. powalili go 
;na z.iflmi-ę. zrabowali 100.000 mk. p. i  il05 dote-nów 
gotówką i abiegli. O napenfaie iyim lrtając-ymi- -miej
sce jeerzspe* przed 6 ‘ygedawzni, '.KiuBzyńiśfei ni© zab. 
•w -Kfctnh.-l poi -eji, lor-/, srjn  ,poist©ueiw’i/l' na -własną 
ro-k.ę v. y:-;l’i+l,z:ć zachww’j^ h  oprysżkć-w. kłóryrh ryl 
si.pfe ('tibrz-e ®*4>i« z-spamsiętał. (Kiltk-otygain-io-w;© po. 
-zzukiwon-p ni© o-ciiniĉ ’y tikuiku, deipie-ro -węzoraj,
iIvU!Ctr.jY:śk:'-. będąc -przęd- .b'-urem- enwgroęyj&eait -na 
w*, ©enstarsteiej. poanaj jedln-ego -ąpra-WTę m.jxidai. 
latć-ego z -pomc-rą paatemnk-oweno zatrzymał i od-

Bójltw przed <>gr»dem Saekiłn. Onegds r wwbcbo-
m n . około godzimy 11-©j titcKUii- proecbodaii© byń
św-ia-dikrtnń awantury, -póżziipj bójki pnzy ul.. Nie- 

| całej, -tuż -przy -wejściu do ogrodlu S^kiego. Bćjjka
była- prow-ad-EO-na między dlwi-esna parami "»ńlb 
2* mężczyzn, i 2 kobiety. Pio drwili, zjawi- się pałi-
cjauł i zslbra-ł całe tewrasrzystnvo <io łż g o  -iŁomî ainjB.- 
to. gdese stwierdzono, że ipnzyczyv,ą bójki była im©- 
twiinne o-ieporozumi-riaie. Oto 3 tesUro w  ograthi’e 
Saskiim wyszły  dlwii©, ni-eznan" -rohć© pary: naraecze- 
mi i imałżcńst-wc-: Ckcim i iM-todr.ia Zającowi© onea 
Szcf*wa Bryło i Fajga Ber-ensiafs. iWychodząio z ogro
du jenten- z -lmwraym .nE*kip.aąl jednej z lco4»iiet_ na 
fakieiralwainy ibucHs. waJsułek czego ta  powdedziaf# 
mu głupstwo. Powstał spór, -w raasi© tfiłórwgn ©py
to rzekł do Mmdizi Zając: ,.Oegt» się W i  rzuca. 
:z!k zając?* iMrfżcncik tej wssiał -to za ufera-ję do s-we- 
go m-atawlsba- i zareagował czyn-iie. Ten nie etesta* 
-dłutznym i pciwstato bójki, w rezultacie cmgo spfi- 
psuło protokół i  spra-wa znajdź:© się  w  sądae.

Teatr  i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś komftdga B. Sha.wa .,<

djdiff‘.
Teatr Peteki. Dziś „Bakamf" Bemstewa.
Teatr im. B-'gu ławskiego. Dzrś Kał-ffrwy „Ur-

wi-ST'. •
Tca/r Mały. Dziś .,Jen tapcenz".
Teatr Now-ośc*. Dziś ..Królłclwia tainga''.
Tc.ata Komedia. Dziś „Slratżimk cnoty*.
Teatr Poarsaeehny. Dziś „fc‘d wieczny toftus*. 
Teatr Prask'. Dziś „Wesoła -Lała".

Do fabryki okuć  budowlanych
p o s z u k i  v v a n y

lilir issirsli spsiisti
z d ługoletnią praktyką w zakresie robót sztancow anych  
Tylko poważni reflektanci zechcą  z łożyć  oferty w A d m i

nistracji „Robotnika" pod F. O . B.

H w U  i  999 5 a"S !*  J S 2
żółta uszy stojące, pLrsl I tapk 
białe, ogon ucięty, wabi się flzu 
Upraszam o łaskawe odprowa* 
dzenie lub wskazanie miejsca za 
powyższą nagrodą Pańska 92 m. 14

^ALIA *etn*e ’ i€sienrt*- garnih**

Br. fi -3. S,z:E ir! SRtstski
p o w r ó c i ł .  Choroby płuc. 

S ie n n a  S , t e l e f .  2 8 5 -0 2 .

D r. J .  Z a l e w s k i
przeprowadzi! sle. Choroby skór
n e  I w e n e r y c z n e .  T a rg o w a  84.

 Od b do 7 popol.

Bi. F. lek. asvst. 
szpit św. 

Lezarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

189 IZ-Batfitf E. SEEB19J
Przyjmuję od 10 do 1 i od 3 do 7. 
W e is fc i 3 4 , m . 5, !l-gie piętro.

OBŁOSZEtllfl liHOBilt. |
~~  .....  i... i........ im .....m l

m ślubne złote pier
ścionki. Przytmuje 

reparacje tanio, dobrze. Zegar 
mistrz G otm adwr, S n u c n i 21, róg 
Dzielnej.

męska, mato używa
na na futrze 50 ty

sięcy mk. Garnitur marynarkowy 
22 tysiące. Palto jesienne prawie 
nowe męskie 24 tysiące. Piękna 
6 4 —11. Handlarze wyłączeni.

M J l l l  25. m ęskie 
30.0C0. Frencze 

16,000. Spódnic 6.000. Palta 
24.010. Wytwórnia i Składnica.

991 U ! 90 aOEMMIt Po-
u u in m  »* » uxuiinum  SZU-
kuje się Tomasza Konarzewskiego 
szewca żonatego zamieszkałego 

roku 1913 przy ul. Królewskiejw roku 1913 przy uk Królewskiej 
23 Wiadomość u posła Malinow
skiego w Sejmie.

l9lITt!QV sz?c 'a najlepszych 
Jl i l j n j  fabryk sprzedaje nie 
drogo St. Janowski, Krakowskie 
Przedmieście 6.

męskie, dam skie i dzie
cięce kupujcie tylko J e 

rozolimska 19, w podwórzu, wprost
1 bramy.

  ry marynarkowe ostatni©
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjalów od 39 
lys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkę i na raty. Woyno. 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię
tro front.

proste i rozwiert- 
niki spiralne naj

taniej sprzedaje Poznański, Mar
szałkowska 72.

JśjmrlłÓiłf zegarów, budzików 
lijjliE tO n wszelkich, (na» et naj
bardziej uszkodzonych) rt aricja 
lania, gwarancja roczna. ... „riu- 
na”, Nowy-Swiat 10. Telefon 
140-58.

Trfinllł paszport zagraniczny i 
ijjl'Jiji różne dowody na nazwi
sko flnnv B derman pielęgniarki 
Żytnia Ns 36 m. 39,

D r .  n u r t .  D U S H 0 W I C Z
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spólna 5 2 , tel. 141-05. Chor- 
wener., skóry i kosmetyka do 1®

rano i od 5 — 7.

Kedaktor naczelni dr. F elik s PerL

Z y c i e  r o ś p a d a r n z :

Notowania giełdy wary/awskiei.
Dołary St. ZjertooicE. 6420—6575—6655.
F rank i francuski© 514—630—1528.
Mariki niieimi©cikia 9,05—8,60.
Lonid.yn 28750—20:130. >
Praga 160.75.
.Saw-Rij-carja 1260.

Wield eń 12,80—1260.

Ekspert duński. l>uń«k: eikaport prudtnktów rod. 
Hych ®t osba-tml tydzień d© dinia 28 liipca -wj'inosQ: 
masła 1.994.600 kilo, z tego- ma Anglij-ę. przypada 
1.695.600 -kilo. ma Nienncy — .110^00, na Beligję — 
96.800, ma Jfapwe®’ę i  Sawiecję — 50.500 i .na Finain- 
;,j© — 22^00 kilo; ja  ̂ 978BOO Soer (Soor© — 20 
sztoki), z czego na Amgliję 917.600 i ma Nerwegję i 
Ssweeję — 50.800; sltarłny 2.501.000 kifw, c»F.r ta 
iikńć na 'Aińgi^ę, rriięsa 68,1-00 Ud-1®, z «&ejgo n® An- 
glję 19.600. na Nrcmoy 48.500 (‘PIAT).

Kronika.
ZJAZD B. LEGIONISTÓW.

iW arocaniicę iwy-marszu fead-rówk: sjiraelieckjej iw 
pole. zyadą do -Krakoiwa z© wszystkich stron CPol- 
aki da-wai kgjiomtóci wezysihir.h briggd na I-y ogól
my- zijaad łeigjonowiy. Ucsestoiczyć 'będą w zjeźdźi-e 
■zsirćrw-no legjo.iińaL z le.moibiilizołw.i-ni, k*k też -poBo- 
si^jący .nadal na s^uetoie.

Nacneinik Pańsiwa, zppnśziony ms Zj-.vzd- ip«y. 
raekt awoje pax-jjbyd®. Oczekiwatay jeał -pozt tam 
pirzyjaad szeregu wybitnych wicd-zów legjooowych.

Pierwsze zetoaf ie odbędzie się. w- prasktóień 
otwarcie ajaztki w  sobotę, d. 5 sferimia o g. 8 wiec®, 
w sallach Starego Ter inr, jafeo „.vviecaornica legijc- 
n-r»w:a ‘. -Po wi-eazo-nai-cp w ’nocy z 5-go ma- 6 sierp
nia zebranit udadźą- się do Oleiarndlrów, skąd o godz. 
3 -rano odbędzie się wytmiarsa od-dzlał-u Z-w. SfcraS- 
h-c.kiagio drogą 1-ej kadłrówńd.

Wtoścfw© obrady ix»ztpoczną się  w .aiedźi-olę o 
g. 10 r. mszą -.połową ma .Woniach. O g. 1 w po?, 
ot war. i© zostaną oibradyi właściwe w sal: Starego 
Teofcw.

-W iponfedteStftrta, ó. 7 o  g . JO naoo odlbędai© się  
dalszy riag obrad i  zaimtoi-ęcie zjazdu.

Red, odpowiedzialny J em  de Nisav.

,W sahotę uczestoicy zjacżhł rnhją stię 
eaać octóaąfeani w B iąsae. -Ewafiprninikawyini ma 
-dwońciui Główsiytaż, względni© (pkjjędyócza, w -Ko- 
•ńendKte iFIocti Zw. Sk-ziel. (Jtorjasńka 5®).

iW miedźktłę ctdlbęjdą się ćw-fcaefmb. i towi iiwad: na 
Z<?mlcu wa-w-ełski-m, -w paniedźia-lek rano: zw ieim -  
mi© mi-asta i wieczoiremi źaunkf iżęcie zjazdu. Na stros 
czyrstośriaeh będase obecny Msczefeiak IPańatrwa.

Wydawca: Rada Nae*. P. P, S.

pro-wiarfiz.-if do III komfeanjatu koHbjowego. gdzie o- 
toaało się, że jeśt to  Abrajn- Satafcmaa (Na.re-,Mia
sta Nr. Ul), analay policji zbdzx>} kioszantowy. któ
rego cłipiroiwaidizana do urzędu śl-e»iczego. "W kiOika 
godźin -petem, przodaworik III Ii0!m;e8 rt’,-a-tu kolejo
wego. Świątkowski, jadąc tr»m.w»jem, ipozmai z  ry
sopisu podanego pimez .Ku-czyńsiktogo,, dTngi.ego 
uezeeHui-k* napadu, dudkę Szmurilcięwiicza (iGęisia 
Nr. 61). którego również odprawaaz-coto -eto urzędni 
śtedjBK (go.

O dbito w dm karni „Robotnika", W arecka


